
T R E S C :

g w ia z d a  p r z e w o d n ia  l u d z k o ś c i 
Po ł o ż y ć  k r e s  w o j n ie  w  k o r e ii

Wydarzenia tygodnia
Prezes Akademii A. NIESMIEJANOW — Ruch milionów 
U. ZASŁAWSKI — Wiek obecny i wiek miniony 
Muchtar AUEZOW — Realia życia radzieckiego 
Na widowni międzynarodowej (notatki)
M. ZŁATOGOROW — Gigant nad Wołgą (od naszego 

specjalnego korespondenta) 
id- KAPICA — Akademia w Pekinie (notatki 

korespondenta)
Prank HARDY — Podróż w krainę przyszłości 
Kronika wydarzeń międzynarodowych

D o d a t e k :  Przemówienie A. Wyszyńskiego wygłoszone 
na posiedzeniu K om is ji Politycznej Zgroma­
dzenia Ogólnego ONZ w  dniu 29 października 
w sprawie koreańskiej.

Do niniejszego numeru załączony jest 
portret JÓZEFA STALINA.

7 L I S T O P A D A  

1 9  5 2





n. T y g o d n ik
w y d a w n ic tw o  d z ie n n ik a

N r  45 (491) 
7 LISTOPADA

. .T ru d "

1952

NOWE
CZASY

T y g o d n ik  u k a z u je  się w  Języku
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fra n c u s k im , n ie m ie c k im , h iszpań ­

s k im , czesk im  i  szw ed zk im

Gwiazda przewodnia ludzkości
TNJ AR O D Y Z w iązku  Radzieckiego, a w raz

'  z n im i se tk i m ilio n ó w  ludz i p racy we 
Wszystkich częściach św iata uroczyście obcho­
dzą dziś X X X V  rocznicę W ie lk ie j S oc ja lis ty- 
cznej R ew o luc ji P aździern ikow ej, k tó ra  zapo- 
czątkow ała nową erę w  dziejach ludzkości.

N ie by ło  w  dziejach św iata re w o lu c ji, k tó ra  
by sw ym  w p ływ em  na cały dalszy bieg w yda ­
rzeń św iatow ych, sw ym  znaczeniem dla losów 
całej ludzkości równać się mogła z R ewolucją 
Październikow ą 1917 ro ku  w  Rosji. W  w y n ik u  
tej R ew o luc ji pow sta ł i u trw a lił  się na jednej 
szóstej g lobu ziemskiego nowy, socja listyczny 
Ustrój społeczny, różniący się zasadniczo od 
'Wszystkich poprzedzających go fo rm a c ji społe­
cznych. W  K ra ju  Rad po raz p ie rw szy w  św ię­
cie zniesiony został w sze lk i w yzysk człow ieka 
Przez człow ieka i z likw idow ane zosta ły ‘ w szyst- 
kie k lasy w yzyskiw aczy, podczas gdy po każdej 
z poprzednich re w o lu c ji zm ien ia ły  się ty lk o  fo r ­
my w yzysku przytłacza jące j większości społe­
czeństwa przez znikom ą mniejszość.

Od 35 la t is tn ie je  państwo radzieckie, stwo­
rzone przez Len ina  i .Stalina —  wodzów W ie l­
k ie j Socja listycznej R ew o luc ji Październ ikow ej. 
W ciągu tego stosunkowo n iew ie lk iego w  ska li 
h istorycznej okresu dokonały się w  naszym 
k ra ju  o lb rzym ie  przem iany we w szystkich dzie­
dzinach życia społecznego. Z m ien ił się sam cha­
ra k te r stosunków społecznych; zm ieniło  się całe 
oblicze naszego k ra ju , jego m iast i w si, jego 
ta b ry k  i pól; zm ie n ili się rów nież sami ludzie, 
masy ludowe, k tó re  sta ły  się tw órcam i nowego 
Społeczeństwa i  po raz p ie rw szy poczuły się 
Naprawdę w o ln ym i i pe łnop raw nym i gospoda­
rzam i swego k ra ju , przekształconego w  potężne, 
Przodujące m ocarstwo przem ysłowo - ko łcho­
zowe.

Socjalizm , k tó ry  stwarza nieograniczone mo­
żliwości ro z k w itu  s ił tw órczych całego narodu, 
dow iód ł w  ciągu tego k ró tk iego  okresu we 
Wszystkich dziedzinach życia swej zdecydowa­
nej wyższości nad ustro jem  kap ita lis tycznym . 
Jedną z na jis to tn ie jszych  cech rozw o ju  radzie- 
okiego, socjalistycznego społeczeństwa jest p la ­

now y i szybki w zrost gospodarki poko jow ej, 
W  porów nan iu  z rok iem  1929, w  k tó ry m  roz­
poczęła się realizacja pierwszej p ię c io la tk i sta­
linow sk ie j, g lobalna p rodukc ja  przem ysłow a 
w  Zw iązku Radzieckim  w  ro ku  1951 w zrosła 
praw ie  trzynastokrotnie!  Faktyczn ie  zaś tak  
ogrom ny wzrost p ro d u kc ji przem ysłow ej osią­
gnięto w  ciągu niespełna 15 la t, gdyż na 8— 9 la t 
rozw ój przem ysłu radzieckiego zahamowała 
W ojna Narodowa narodu radzieckiego p rzec iw ­
ko faszystowskim  Niemcom, k tó re  napad ły na 
naszą Ojczyznę.

Żaden k ra j bu rżuazy jny —  naw et w  n a jle p ­
szych dla kap ita lizm u  czasach —  n ie  znał n igdy  
i  nie m ógł znać tak  potężnego tempa w zrostu  
przem ysłu, ja k  to ma miejsce w  Z w iązku  Ra­
dzieckim . W ostatnich zaś dziesięcioleciach, 
w  w arunkach pogłębiającego się ogólnego k ry ­
zysu kap ita lizm u, w zrost p ro d u kc ji w  w iększo­
ści k ra jó w  kap ita lis tycznych  jest zn ikom y. 
W  okresie od 1929 roku  p rodukc ja  przem ysłow a 
w  Stanach Zjednoczonych w zrasta ła  ty lk o  w  la ­
tach w o jny, w skutek gwałtownego zw iększenia 
p rodukc ji przem ysłu wojennego; po d rug ie j 
w o jn ie  św iatowej p rodukc ja  przem ysłow a S ta­
nów Zjednoczonych znacznie się skurczyła  i t y l ­
ko w  w y n ik u  in te rw e n c ji zb ro jne j w  K o re i 
oraz w  zw iązku ze wzmożonym w yścig iem  zbro­
jeń ponownie osiągnęła ona w  roku  1951 po­
ziom dw ukro tn ie  wyższy n iż  w  1929 roku . 
W tym  samym okresie, od 1929 do 1951 roku, 
produkcja  przem ysłowa w  A n g lii wzrosła za­
ledw ie o 60%, a w  szeregu innych  k ra jó w  ka p i­
ta lis tycznych E uropy Zachodniej p rodukc ja  
przem ysłowa i teraz jeszcze drepce w okó ł po­
ziomu 1929 roku.

Z n a m ie n n y  dla tempa rozw o ju  gospodarki na­
rodow ej ZSRR jest fak t, że już w  roku  1951 
produkcja  przem ysłu radzieckiego była  prze­
szło dwa razy większa niż przed' w ojną. D y re k - 
ty w y  w  sprawie piątego pięcioletniego p lanu 
rozw o ju  ZSRR na la ta  1951— 1955, uchwalone 
przez X IX  Z jazd Kom unistycznej P a rti i Z w iąz­
ku  Radzieckiego, p rzew idu ją  rów nież nadal 
w ysokie tempo rozw o ju  przem ysłu i  całej go-



2

spodark i narodow ej. W  ciągu jednego p ięcio­
lecia poziom  p ro d u k c ji p rzem ysłow ej wzrośnie 
w  p rzyb liże n iu  o 70%; przeszło p ó łto ra k ro tn ie  
zw iększy się p rodukc ja  a rty k u łó w  ro lnych.

D y re k ty w y  te są pom yśln ie  wcie lane w  życie; 
ja k  świadczą ogłoszone w  tych  dniach w y n ik i 
w ykonan ia  państwowego p lanu  rozw o ju  gospo­
d a rk i narodow ej ZSRR na ro k  1952 w  trzec im  
k w a rta le  p lan  p ro d u k c ji przem ysłow ej w yko ­
nany został w  100,7%; socjalistyczne ro ln ic tw o  
w yp ro d u ko w a ło  w  ro ku  bieżącym znacznie w ię ­
cej zboża, lnu , baw ełny, bu raków  cukrow ych  
i  innyCh up raw  n iż w  ro ku  ub ieg łym . N ie ulega 
w ą tp liw o śc i, że rów n ież p ią ty  p ię c io le tn i p lan 
ro zw o ju  ZSRR, oznaczający now y pow ażny k ro k  
na drodze stopniowego przechodzenia do d ru ­
g ie j, wyższej fazy kom unizm u, zostanie w yko ­
nany.

W yra z is tym  dowodem n iezm ierne j wyższości 
u s tro ju  socjalistycznego jest fa k t, że w  państw ie  
radz ieck im  stopa życiowa mas pracu jących 
ogrom nie się podniosła i n ieustannie  wzrasta. 
D obro narodu —  to najwyższe praw o społe­
czeństwa radzieckiego. W  odróżn ien iu  od w spó ł­
czesnego kap ita lizm u , w  k tó ry m  jedynym  bodz- 
cem p ro d u kc ji jest o trzym an ie  przez k a p ita li-  
stów  m aksym alnego zysku, celem p ro d u kc ji so­
c ja lis tyczne j jest zapewnienie m aksym alnego 
zaspokojenia rosnących m a te ria lnych  i k u ltu ­
ra ln y c h  potrzeb społeczeństwa. Nędza mas 
i  bezrobocie, ciążące ja k  nieubłagane przek leń­
stwo nad m ilio n a m i lu d z i w  w arunkach  ka p i­
ta lizm u  —  od dawna już  zostały z likw idow ane  
w  państw ie  radzieckim . W  k ra ja ch  k a p ita lis ty ­
cznych n ieustann ie  w zrasta bezwzględna 
i  względna pauperyzacja mas. U stró j radziecki 
zapewnia s ta ły  w zrost dochodórlr ludzki pracy, 
system atyczne obniżanie cen i w zrost p łac re a l­
nych. W ystarczy przypom nieć, że już  w  roku  
1951 realne dochody ro b o tn ikó w  i  p racow n i­
ków  um ysłow ych, w  prze liczen iu  na jednego 
pracującego, b y ły  w  p rzyb liże n iu  o o l  /o wyższe 
n iż  w  p rzedw o jennym  ro ku  1940, a realne do­
chody chłopów, w  prze liczen iu  na jednego p ra ­
cującego, b y ły  w  p rzyb liże n iu  o 60% wyzsze 
n iż  przed w o jną . W  bieżącej p ięcio la tce (lata 
1951— 1955) p rzew idu je  się w zrost rea lnych 
p łac ro b o tn ikó w  i p racow n ików  um ysłow ych, 
z uw zględnien iem  obniżenia cen detalicznych, 
co n a jm n ie j o 35% oraz zw iększenie dochodow 
ko łchoźn ików  co na jm n ie j o 40%.

T y lko  rew o luc ja  socjalistyczna m ogła dać na­
ro d o w i ta k  o lb rzym ie , mnożące się z każdym  
ro k ie m  dobra m ateria lne . I  ty lk o  rew o luc ja  so-
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cja lis tyczna mogła uczynić w szystkie w ar oj  ̂
k u ltu ra ln e  własnością najszerszych mas l u 
w ych, s tw orzyć dla całego narodu w a ru n k i zy 
godne człow ieka, w a ru n k i ro z k w itu  n ie z lic z ^  
nych  ta len tów , k ry ją cych  się w  narodzie.  ̂
ro z k w it ta len tów  w  ca łym  narodzie, przejaw ia 
jący  się we w szystk ich  bez w y ją tk u  dzie_ 
nach życia K ra ju  Rad —  w  zakładach 
m yślow ych i  kołchozach, w  ins ty tuc jach  Pa 
stw ow ych, w  sztuce, lite ra tu rze , nauce - rzU^  
się szczególnie w  oczy każdemu w olnem u ^  
uprzedzeń cz łow iekow i, przyjeżdżającem u .
Z w iązku  Radzieckiego z k ra jó w  kap ita lis  Yc 
nych, jako ca łkow ite  przeciw ieństw o w  stosu 
ku  do św iata burżuazyjnego, jako  w ym ów n- 
p rze jaw  radz ieck ie j, socja listycznej demokracj •

Doświadczenie całego okresu 35 la t istnien- 
państw a radzieckiego dow iodło, że demokracj 
socjalistyczna stanow i now y, w yższy typ c 
m okrac ji. Zapew niła  ona e fe k tyw n y  i codzienn.^ 
udz ia ł najszerszych mas ludow ych  w  k ie rów  
n iu  spraw am i państw ow ym i i  społecznym i, ^  
w  w arunkach  ka p ita lizm u  stanow i naonop 
klas rządzących i  ich sługusów. Jedynie w  W1̂  
lonarodow ym  państw ie  radz ieck im  po raz Pie ^  
w szy w  dziejach św iata osiągnięte zostało ca^ 
ko w ite  rów noupraw n ien ie  narodów  —■ w ie lk 1^  
i  m ałych. W ystarczy ty lk o  porównać s y t ^ '  
cję zam ieszkałych na najdalszych °bszara 
naszego k ra ju  narodów , k tó re  za , w  a y ,  
radzieck ie j uzyska ły swą państwowość, z * 
tuacją  m a łych  narodów  w  świecie kap ita lis  y 
cznym  i ko lo n ia ln ym ; w ysta rczy ty lk o  P°rove'  
nać o lb rzym ie  sukcesy rozw o ju  radzieckich ^  
p u b lik  narodow ych we w szystk ich  dziedzina 
gospodarki i k u ltu ry  z sytuacją w  sąsiedni 
k ra jach , zna jdu jących się pod w ładzą kap 
lizm u  i w sku tek  tego zacofanych w  sw ym  * ^  
w o ju  o w ie le  dziesią tków  a naw et setek la t ^  
ażeby w szystkie  narody jasno zdały sobie spr '  
wę z ogrom nej wyższości u s tro ju  socjalisty

Co leży u podstaw w szystk ich  o s ią g n ą  
Zw iązku  Radzieckiego? D z ięk i czemu m ógł na 
ród  radziecki dokonać ta k  gigantycznych 
c ja lis tycznych  przeobrażeń w  naszym k ra j ’ 
w  k tó ry m  całą postępowa ludzkość w id z i te r 
swą gw iazdę przewodnią? Do tych  
cznych na m ia rę  św iatow ą osiągnięć d o p r°w 
dz iła  nasz naród P a rtia  Kom unistyczna, Par 
Len ina  -  S ta lina, k tó ra  k ie ru je  się w  całej 
dzia ła lności teo rią  m arks izm u-len in izm u i °F 
ra  się w  ciągu przeszło półw iecza na znaJ 
mości p ra w  rozw o ju  społecznego. T y ta n i Pr
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^ uk c e j m yś li naukowej i nieustraszonego czynu 
rew olucyjnego —  Len in  i S ta lin  —  w y k u li 
w  ciągu dziesięcioleci z najlepszych ludz i klasy 
robotniczej pa rtię  komunistyczną, pa rtię  no­
wego typu, k tó ra  przygotow ała rew olucję  so­
cjalistyczną, skupiła  w okó ł siebie masy pracu­
jące i poprow adziła  je w  październ iku 1917 roku  

zwycięskiego szturm u na tw ierdze us tro ju  
°bszarniczo-kapitalistycznego.

W  swym  przem ów ien iu  na X IX  Zjeździe 
NPZR towarzysz S ta lin  pow iedzia ł: ,,Po w zię­
ciu w ładzy przez naszą partię  w  1917 roku  
i  Po tym  gdy p a rtia  podjęła realne środki dla 
z likw idow an ia  ucisku kapita listycznego i obszar- 
rdczego, przedstaw iciele b ra tn ich  p a rtii, podzi­
w ia jąc odwagę i  sukcesy naszej p a rtii, nadali 
Jej miano „b rygady szturm ow ej“  światowego 
r uchu rew olucyjnego i robotniczego. W yraża li 
°n i przez to nadzieję, że sukcesy „b rygady 
szturm ow ej”  ulżą sy tuac ji narodów jęczących 
Pod jarzm em  kap ita lizm u. Sądzę, że nasza pa r­
cia n ie zaw iodła tych nadziei...”

Słuszna, dalekowzroczna p o lityka  P a rtii K o­
m unistycznej —  kie row nicze j s iły  społeczeństwa 
Radzieckiego —  zapewniła zbudowanie socja­
lizm u w  naszym k ra ju . W ie lk i wódz P a rtii 
i narodu towarzysz S ta lin  k ie row a ł całą w e­
w nętrzną i  zagraniczną p o lity ką  państwa ra ­
dzieckiego, wzbogacając naukę m arksistowsko- 
leninowską now ym i n iezm iern ie  doniosłym i 
odkryc iam i, w ytycza jąc na każdym now ym  eta­
pie, na każdym  now ym  zakręcie h is to r ii nowe 
oele i  nowe zadania narodu radzieckiego, pew - 

ręką p row adz ił i  doprow adził k ra j do 
tr iu m fu  socjalizm u. Szczęśliwy zaprawdę jest 
haród radziecki, m ający jako wodza i  nauczy- 
eiela towarzysza Sta lina, k tó ry  posiada genia l­
ną siłę naukowego p rzew idyw an ia  i  k tó ry  w  la ­
tach poko ju  i  w  latach w o jn y  zwycięsko p ro ­
w adził poprzez wszystkie burze i  nawałnice 
n&wę socjalizm u!

Na obecnym, now ym  etapie budow nictw a ko­
m unizm u towarzysz S ta lin  wzbogacił teorię 
m arksistowsko-leninow ską nową genialną pracą 
»Ekonomiczne prob lem y socjalizm u w  ZSRR , 
W k tó re j uzasadnione zostały prawa rozw oju  spo­
łecznego epoki współczesnej, odkry te  zostało 
Podstawowe ekonomiczne praw o współczesnego 
kap ita lizm u  i podstawowe ekonomiczne prawo 
s°c ja lizm u, wskazane zostały d rog i stopniowego 
Przejścia od socjalizm u do kom unizm u. rla  k la - 
syczna praca towarzysza Stalina, opublikow ana 
W przededniu X IX  Z jazdu Kom unistycznej 
p a r t ii Zw iązku  Radzieckiego, stanow i dla P a rtii,

dla narodu radzieckiego podstawę program u 
całej dalszej działalności w  zakresie budow n i­
ctwa kom unizm u w  K ra ju  Rad, p rogram  dalszej 
w a lk i o pokój m iędzy narodam i. Nowa wspa­
n ia ła  praca towarzysza S ta lina posiada nieo­
cenione znaczenie dla kom unistycznych i  ro ­
botniczych p a rt ii w szystkich kra jów , dla całej 
przodującej ludzkości, wskazuje bow iem  podsta­
wowe prawa rozw o ju  społecznego w  naszej 
epoce, wskazuje drog i dalszego zespolenia m ię­
dzynarodowego obozu pokoju, dem okracji i so­
cja lizm u.

W alka o pokój i o współpracę m iędzynarodo­
wą stanowi niezmienną podstawę p o lity k i za­
granicznej państwa radzieckiego od pierwszego 
dnia jego powstania. P ierwszym  dekretem  pań­
stwa radzieckiego, k tó re  narodziło  się w  w a­
runkach pierwszej w o jn y  św ia tow ej, b y ł de­
k re t o pokoju. Odtąd Zw iązek Radziecki kon­
sekwentnie i  w y trw a le  prow adzi w a lkę  o po- 
kó j, jest chorążym poko ju  m iędzy narodam i.

Państwu radzieckiem u, k tó re  opiera się na 
p rzy jaźn i i rów noupraw n ien iu  narodów, któ re  
zniosło w yzysk człow ieka przez człowieka, obca 
lest już z samej jego is to ty  m yśl o w o jn ie  za­
borczej, o zaborze cudzych te ry to rió w , rynków ,
0 zagarnięciu i  eksploatacji bogactw  innych 
k ra jó w  i  pracy Innych narodów. Naród radziec­
k i nie boi się w o jny , k tó rą  chcą przeciwko 
niem u rozpętać państwa im peria listyczne, na 
k tó rych CZele stoją dziś S tany Zjednoczone: h i­
storia ostatnich dziesięcioleci dob itn ie  dow iodła, 
że Związek Radziecki p o tra fi dać druzgocącą 
odprawę każdemu agresorowi czy k o a lic ji agre­
sorów któ rzy ośmielą się dokonać zamachu na 
nokojówą pracę, na wolność i niepodległość na­
sze! Ojczyzny. W ojna przynosi niezliczone n ie ­
szczęścia w szystkim  narodom; najżyw otn ie jsze 
interesy w szystkich narodów w ym agają u trz y ­
mania pokoju. In teresy Zw iązku Radzieckiego, 
k tó ry  buduje społeczeństwo kom unistyczne
1 k tórem u potrzebny jest pokój dla ja k  n a j­
g ibszego  i pomyślnego zbudowania kom un i­
zmu stapiają sic; w  jedną całość z interesam i 
wszystkich narodów i są nieodłączne od spra­
w y  pokoju na całym  świccie.

Fnoka współczesna jest epoką ry w a liz a c ji 
dwóch systemów -  socjalizm u i kap ita lizm u. 
Naród radziecki, k tó ry  pom yślnie zbudował 
społeczeństwo socjalistyczne i rea lizu je  obe­
cnie stopniowe przejście od socjalizm u do ko­
munizmu, jest ca łkow icie za tym , aby .a ryw a -
u la c ia  odbywała się W drodze pokojow ej. H i­
storyczne doświadczenie m in ionych 35 la t
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w ykaza ło  w  sposób ja k  na jbardz ie j dob itny, 
ja k  w ie lk ie  szczęście niesie socja lizm  narodow i, 
dow iod ło  zdecydowanej wyższości socja lizm u 
nad kap ita lizm em  —  ustro jem  ucisku i  degra­
dacji, przem ocy i  ludobójczych w ojen. Coraz 
szersze masy ludowe we w szystk ich  k ra jach  
w idzą w  us tro ju  socja listycznym , w cie lonym  
w  życie w  K ra ju  Rad, upragn iony w zór swej 
św ie tlane j przyszłości, k tó rą  można osiągnąć 
i o k tó rą  trzeba walczyć.

Jak prom ienna gw iazda przew odnia  wska­
zuje K ra j Rad niezawodną drogą w szystk im  
narodom, całej ludzkości. Po d rug ie j w o jn ie  
św ia tow ej, w  k tó re j Zw iązek Radziecki, roz­
grom iw szy im p e ria lizm  n iem ieck i i  japoński, 
u ra to w a ł ludzkość przed groźbą jarzm a faszy­
stowskiego, na tę niezawodną drogę w k ro czy ły  
narody szeregu k ra jó w  E uropy Środkowej 
i  Po łudniow o-W schodnie j, na drogę tę w k ro ­
czył w ie lk i naród chiński.

N arody E uropy i  A z ji, k tó re  z rzuc iły  jarzm o 
panowania im peria listycznego, kroczą drogą 
budow nictw a nowego życia. Osiągnęły one już  
na te j drodze znaczne sukcesy w  ro zw o ju  eko­
n o m ik i 1 k u ltu ry , w  podniesieniu  ̂ dobrobytu  
mas ludow ych. N ie ulega w ą tp liw ośc i, żo suk-

Nr <3

cesy te będą wzrastać i  mnożyć się: dane o ^  
konan iu  p lanów  gospodarczych w  kra]I 
dem okrac ji ludow ej w  ciągu pierwszego P ^  
rocza i  dziew ięciu  m iesięcy bieżącego 
świadczą o ty m  z całą mocą. ,

Wespół ze Z w iązk iem  Radzieckim  l u 
dem okratyczne k ra je  E uropy i  Chińska h ^ óz 
b lik a  Ludow a u tw o rz y ły  zw a rty  i  potężny - 
poko ju  i dem okracji, k tó ry  przeciwstaw ia _ 
obozowi im pe ria lizm u  i k tó ry  stał się P° t<J 
niezwyciężoną siłą. „

X X X V  rocznicę W ie lk ie j Socjalistycznej 
w o lu c ji P aździern ikow ej narody Zw iązku ^ 
dzieckiego —  ojczyzny socjalizm u 
w  pe łnym  rozkw ic ie  swych s ił twórczych, z , 
sną świadomością epokowego znaczenia ^  
gn ię tych  przez społeczeństwo radzieckie s 
cesów i  z g łębokim  przekonaniem, że pod sz a 
darem Lenina, pod przewodem S ta lina wzm°s 
cel zbudowania kom unizm u w  naszym 
zostanie zrealizowany. Zrodzona przez Wie 
Socjalistyczną R ewolucję Październi o 
gw iazda przew odnia ludzkości szczególnie J 
sno ośw ietla  dziś drogę masom ludow ym  wszy- 
k ich  k ra jó w  —  o k ry tą  chwałą, św ietlaną ar , 
dalszej w a lk i o pokój, demokrację i  socjan

Położyć kres wojnie w Korei!

PR ZEM Ó W IEN IE  szefa delegacji radzieckie j
A . Wyszyńskiego, wygłoszone 29 paździer­

n ika  na posiedzeniu K o m is ji Po lityczne j Zgro­
madzenia Ogólnego, którego pe łny tekst załą­
czamy jako dodatek do niniejszego num eru 
„N ow ych  Czasów“  stanow i dokum ent o w ie l­
k im  znaczeniu m iędzynarodow ym . W  przem ó­
w ien iu  tym  raz jeszcze podkreślona została pa­
ląca konieczność ja k  najszybszego uregu low a­
nia prob lem u koreańskiego, jednego z na jw aż­
niejszych prob lem ów  rozpa tryw anych  na bieżą­
cej sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ.

Z napiętą uwagą s łucha li obecni na sali prze­
m ów ienia A. Wyszyńskiego, p rzeryw a jąc je 
n ie jednokro tn ie  b u rz liw y m i oklaskam i, zagłu­
szającym i rozpaczliwe stukanie  m ło tka  prze­
wodniczącego —  delegata b razy lijsk iego  M u- 
niza.

A. W yszyński szczegółowo przedstaw ił h is to­
rię  problem u koreańskiego, w ykazując przeko­

nywająco, że jedyn ie  w skutek obstrukcyj  ̂
ta k ty k i rządu amerykańskiego nie został u e, 
rzony tym czasowy dem okratyczny rząd 
ański, ja k  to p rzew idyw a ły  uchw a ły  Kon e ^  
c ji M oskiew skie j m in is tró w  spraw  zagrań ^  
nych, k tó ra  odbyła się w  g rudn iu  1945 rokUn h
podstaw ie licznych danych dokum entar 
szef delegacji radzieckie j raz jeszcze ustai 
wszechnie znany fak t, że w ojna w  K o re i z° g^ą 
sprowokowana przez bandę lisynm ano 
zgodnie z bezpośrednim rozkazem i P °“ 7 _nje 
n iem  ze s trony  Waszyngtonu. K re w  s tej 
w  żyłach, gdy znów czyta się dokum enty ,• 
liczb ie  rów nież dokum enty tzw . M iędzy ^  
dowego K o m ite tu  Czerwonego K rzyza 0 h 
stia lstw ach in te rw en tów  w  K ore i, o ,mi
masakrach, o pastw ieniu  się nad bezbro 
jeńcam i koreańskim i i  ch ińskim i. Trzeba 
tu  obłudy, aby osłaniać te potw orne ma 
peroram i na tem at „se lekc ji“  jeńców 
nych.
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Na podstaw ie licznych fa k tów  i precedensów 
historycznych A. W yszyński w yc iągną ł n ie ­
zb ity  w niosek: obowiązującą zasadą p ra ­
wa międzynarodowego i międzynarodowej p ra k ­
tyki, jest żądanie bezwarunkowej, obowiązującej 
bez zastrzeżeń i pełnej w ym iany  jeńców w o jen ­
nych! W łaśnie na te j podstawie pow in ien  być 
rozw iązany prob lem  w ym iany  jeńców  w o jen ­
nych, k tó ry  sta ł się przeszkodą na drodze do 
Położenia kresu w o jn ie  w  K ore i, trw a jące j już 
Przeszło dwa lata.

Delegacja Z w iązku  Radzieckiego w niosła pod 
obrady K o m is ji P o lityczne j p ro je k t rezo lucji, 
domagającej się pow ołania przez Zgromadzenie 
Ogólne ko m is ji d la pokojowego rozw iązania 
kw es tii koreańskie j z udziałem  bezpośrednio 
Zainteresowanych stron i innych  państw, w  tym  
rów nież państw, k tó re  nie b ra ły  udzia łu  w  w o j­
nie w  K ore i. K o m is ji należy polecić niezw łocz­
ne podjęcie k roków  w  celu uregulow ania  kw e­
s tii koreańskie j w  duchu zjednoczenia K ore i, 
Przez samych Koreańczyków, pod nadzorem ko­
m is ji,

P rzem ów ienie A. W yszyńskiego i  zgłoszone 
przez niego propozycje w zbudziły  w ie lk ie  zain­
teresowanie w śród uczestników  sesji Zgrom a­
dzenia. Prasa zagraniczna szeroko je kom entu­
je. Propozycje radzieckie —  ja k  stw ierdza 
»New Y o rk  W orld  Telegram  and Sun“  —  po­
s ta w iły  „dyp lom a tów  k ra jó w  zachodnich w  t r u ­
dnej sy tu a c ji“ . W yznanie to jest bardzo charak­
terystyczne.

Przedstaw iciele b loku  am erykańsko-angie l- 
skiego, strzegąc in teresów  m onopolistów  z W a ll 
Street, tuczących się na te j w ojn ie, u s iłu ją  od­
w lec dyskusję nad problem em  koreańskim . P rzy 
Pomocy mechanicznego głosowania osiągnęli oni 
t°> że na p ie rw szym  m iejscu porządku dzienne­
go umieszczono „Sprawozdanie kom is ji ONZ do 
sPraw zjednoczenia i  odbudowy K o re i“ . Jednak- 

od samego początku było  rzeczą jasną, że

sprawozdania tego nie można rozpa tryw ać 
w  oderwaniu od całości p rob lem u koreańskiego, 
od problem u w o jn y  i pokoju -w K ore i, P o tw ie r­
dziła to dyskusja w  K o m is ji P o lityczne j Z g ro ­
madzenia Ogólnego.

Jest rzeczą znamienną, że w  przem ów ien iu , 
wygłoszonym 24 października przez sekretarza 
sianu USA Achesona na posiedzeniu K o m is ji 
Po litycznej, nie wspom nia ł on ani słowem
0 sprawozdaniu wyżej w ym ien ione j ko m is ji do 
spraw  zjednoczenia i odbudowy K ore i, f ig u ru ją ­
cym na porządku dziennym  obrad K o m is ji P o li­
tycznej. Acheson skoncentrow ał uwagę na h i­
s to r ii problem u koreańskiego, us iłu jąc  w yb ie lić  
stanowisko strony am erykańskie j, uporczyw ie 
zryw ającej rokow ania o rozejm . N ie cofając się 
przed fałszowaniem fa k tó w  h istorycznych, se­
kre tarz stanu USA usiłow ał zw a lić  w inę  na cudze 
plecy i  przerzucić odpowiedzialność za w yda ­
rzenia w  K o re i na... Zw iązek Radziecki. I  n ie 
udzie liwszy m erytorycznej odpowiedzi na p ro ­
pozycje dowództwa s ił zbro jnych  K oreańskie j 
R epublik i Ludow o-D em okratycznej i  ochotn i­
ków  chińskich z 8 październ ika br. w  spraw ie 
repa triac ji jeńców w ojennych, Acheson, koń­
cząc swe przemówienie, zgłosił p ro je k t rezolucji, 
w  k tó re j w  istocie rzeczy proponuje, aby Zgro­
madzenie Ogólne zaaprobowało postępowanie
1 stanowisko dowództwa am erykańskiego pod­
czas rokowań w  Panmundżon. Oznaczałoby to 
aprobatę p o lity k i przew lekania w o jn y  w  K ore i. 
A  przecież najważniejsze w  prob lem ie koreań­
sk im  jest zakończenie w o jny, osiągnięcie poko­
jowego uregulowania.

Reąliz.acja propozycji radzieckie j, ja k  rów nież 
konkretnych środków przew idzianych w  rezo­
lu c ji polskiej, wniesionej 17 październ ika —  oto 
niezawodna i jedyna droga do ja k  najszybszego 
rozwiązania problem u koreańskiego. W szystkie 
m iłu jące pokój narody, cała postępowa ludzkość 
żąda. aby położono kres w o jn ie  przeciw ko naro­
dowi koreańskiemu.
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W Y D A R Z E N I A  T Y G O D N I A

Amerykanie 
a wojna w Korei

W  C H W IL I, gdy piszemy te słowa, w yb o r­
cy am erykańscy glosują. N iezależnie od 

tego, czy w  w yborach zwycięży kandyda t repu­
b lika ń sk i czy też dem okratyczny, n iektó re  za­
gadnienia poruszone podczas kam pan ii w yb o r­
czej zachowają w  pe łn i swą siłę i znaczenie 
rów nież po je j zakończeniu. Jednym  z tych  za­
gadnień jest w o jna  w  K ore i.

W  toku  kam pan ii w yborcze j ten na jbardzie j 
aw antu rn iczy i  haniebny aspekt am erykańskie j 
p o lity k i zagranicznej w ysuną ł się ostatecznie 
na p ierw szy plan, ja k k o lw ie k  obie pa rtie  rzą­
dzące s ta ra ły  się ze- wszech m ia r zatuszować, 
zamazać znaczenie prob lem u koreańskiego.

Tygodn ik  „U n ite d  States News and W orld  
R eport“  w  a rtyku le  redakcy jnym  z dnia 24 paź­
dzie rn ika  pisał:

„Ja k  w skazuje przeszłość, p rob lem  w o jn y  ma 
w ie lk ie  znaczenie w  okresie w ybo rów  p rezy­
denta. W ojna osłabia pozycję p a rt ii znajdującej 
się p rzy  w ładzy. W ojna w  K o re i jest p raw dziw ą  
w ojną. S tra ty  w ojenne sięgają 120 tysięcy lu ­
dzi. Do a rm ii pow o łu je  się dużo m łodzieży; m i­
lio n y  m łodych ludz i ży ją  pod groźbą pow ołan ia  
do w ojska. W o jna  spowodowała, że podatk i osią­
gnęły n iebyw ale w ysok i poziom. Koszty u trz y ­
m ania n igdy nie b y ły  tak  wysokie, ja k  obec­
nie. N ie w idać końca te j w o jny , n ie ma żadnej 
nadziei na polepszenie sy tuac ji. N arodow i tru d ­
no jest zrozumieć sens te j w o jny ...“

Redakcja pisma „W ash ing ton Post“  przepro­
w adz iła  ankie tę  wśród kob ie t w  k i lk u  stanach 
na tem at: „J a k i p rob lem  w  kam pan ii w yb o r­
czej kob ie ty  waszego stanu uważają za n a j­
w ażniejszy?“  Odpowiedź b rzm ia ła : Korea.

Obaj kandydaci p a rt ii rządzących, zarów ­
no E isenhower ja k  i Stevenson, znaleźli się 
pod podw ójnym  naciskiem. Z jednej s trony sze­
rok ie  rzesze w yborców  domagają się zaprzesta­
n ia  agresywnej w o jny , pochłaniającej życie ty ­
sięcy A m erykanów  i okryw a jące j A m erykę  
hańbą. Z d rug ie j s trony  —  o ligarch ia  finanso­
wa, k tó re j m ianowańcam i są obaj kandydaci, 
domaga się n ie ty lk o  kon tynuow an ia  w o jn y  
w  K ore i, lecz rów nież sukcesów w ojennych, 
k tó rych  generałow ie am erykańscy, napo tyka ją ­
cy niezwyciężoną siłę oporu narodu koreańskie­
go, zapewnić je j nie mogą.

W  rezultacie ani E isenhower ani Stevenson 
nie  w ysunę li żadnych ko n s tru k tyw n ych  Pr °P°_ 
z y c ji w  spraw ie położenia kresu w o jn ie  w 
re i. Jest rzeczą oczywistą, że obaj zamierzał 
kontynuow ać aw anturę  koreańską. Podkres ^  
jednak należy, że w  końcowej fazie kam pan^ 
wyborczej kandydaci zmuszeni b y li m ‘n^  
wszystko wypowiedzieć się na temat, o k tó ry  
w o le lib y  ja k  na jm n ie j m ów ić wobec wyborco

Tak w ięc generał E isenhower w  końcow y’-”  
stad ium  kam pan ii w yborczej obiecał, że n\  _ 
ry k a  „n ie  ugrzęźnie na zawsze w  pułapce korca 
s k ie j“  i oświadczył, że uda się osobiście do K  
re i, aby zrobić tam  porządek. P rzem aw iając 
i  29 październ ika w  N ow ym  Jorku , Eisenhow 
ro z w ija ł myśl, że am erykańskie s iły  zbrojne p 
w in n y  być zw oln ione od działań w  K 01 
A  na 5 dn i przed w yboram i, dnia 30 paździer­
n ika, w ys tą p ił on w  audyc ji te lew izy jne j i 0 
czyta ł lis t, k tó ry  o trzym a ł z K o re i od Sene5 f- 
Van Fleeta, dowódcy w o jsk  in te rw en tów , w  k t -  
ry m  to liście dla rozw iązania problem u w o jny 
koreańskiej w ysuw a się plan... powiększeni 
a rm ii lisynm anow skie j i zw o ln ien ia  w  związ 
z tym  w o jsk am erykańskich. Van F leet i  Eisen
how er proponują :

„Dać Koreańczykom  po łudn iow ym  prawo 
tw orzenia  w łasnej a rm ii spośród ich ^20-mi 
bonowej ludności i b ron ien ia  swej 
fro n tu , oraz wycofać nasze w o jska  do odw '  
dów, dając wojskom  na fronc ie  innego rodzaj 
pomoc —  na m orzu i  w  pow ie trzu  —  k tó re j ć 
dą one potrzebow ały“ .

Propozycja, ja k  w idz im y, wcale nie o ryg ina? 
na, ponieważ, ja k  już  od dawna wiadomo, 
lisynm anow ską zawsze dysponowało dowo z, 
tw o  am erykańskie, k tó re  stara ło się wycismU 
m ożliw ie  ja k  na jw ięce j mięsa arm atniego z Ko^ 
re i P o łudn iow ej. Sens rek lam ow ania  PrJ ‘c  ̂
E isenhowera te j p ropozyc ji jest zupełnie 
rzysty. Uspokaja on w yborców  ciągle tą sam^ 
klasyczną obietnicą: będziemy w o jo w a li CÛ ZT_ 
m i rękam i! N ie m artw c ie  się, m a tk i am erykań­
skie, fro n t w  K o re i u trz 'ym ywać będą nie wa 
synow ie! A  kto? Lisynm anowcy? Przecież to Jes 
nowe ko le jne  oszustwo, obliczone na naiwnyc

Beznadziejna w o jna  przeciw ko narodow i k °  
reańskiem u pochłania życie tysięcy m łodyc^ 
A m erykanów . M im o ostrej cenzury oraz bezp 
średnich i pośrednich represji, p ro testy Prz 
c iw ko  w o jn ie  koreańskie j i żądanja je j zaprZ . 
stania rozlegają się w  Am eryce coraz głcvnie
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W  końcu październ ika odbyła się w  S p ring - 
fie ld  (stan I llin o is ) konferenc ja  ojców, m atek 
i  k rew nych  żo łn ie rzy i  o ficerów  am erykań­
skich, przebyw ających w  K o rc i. W  kon fe re n c ji 
Wzięło udz ia ł 200 delegatów, k tó rzy  reprezento­
w ali 27 m iast Środkowego Zachodu. Z w ró c ili 
się oni do kandyda tów  na prezydenta z apelem 
o natychm iastowe położenie kresu w o jn ie  w  K o ­
rei.

W  prasie am erykańskie j ogłoszone zostały w y ­
n ik i ank ie t przeprowadzonych w śród kob ie t, 
Wśród m łodzieży i  w śród w o jskow ych oraz in ­
fo rm acje  korespondentów  z K o re i o nastro jach 
w śród żo łn ie rzy am erykańskich. W y n ik  ogólny 
jest wciąż ten sam: prości A m erykan ie  żądają 
natychm iastowego zaprzestania w o jn y  w  K ore i.

N iezależnie od w y n ik u  w yborów , p rob lem  ten 
Pozostanie cen tra lnym  problem em  am erykań­
skiego życia politycznego, jako  jeden z n a jb a r­
dziej palących i  ak tua lnych  problem ów . W ojna 
Przeciwko, narodow i koreańskiem u jest w o jną  
beznadziejną. O k ryw a  ona A m erykę  hańbą, pod­
kopu je  je j s iły  w ew nętrzne i  je j prestiż p o li­
tyczny za granicą.

N , S.

Pakty, których się nie da pominąć
N IA  22 październ ika rząd Mossadeka podał 

do w iadomości, że zryw a stosunki dyp lo ­
matyczne z A ng lią . Decyzja ta została pow zięta 
pod w p ływ e m  oburzenia społeczeństwa ira ń ­
skiego z powodu dyw ersy jne j działalności, u - 
P raw ianej w  Ira n ie  przez agentów angielskich, 
^s iłu jących  przeszkodzić w c ie len iu  w  życie na­
c jona lizacji przem ysłu  naftowego.

Rozumiejąc, ja k  n ieko rzystny dla obozu im pe­
ria lis tó w  oddźw ięk w yw o ła  decyzja Ira n u  o zer­
k a n iu  stosunków  dyp lom atycznych z A ng lią , 
S tany Zjednoczone u s iłow a ły  zapobiec tem u po­
sunięciu rządu ira ń sk iego ./A m erykańsk i amba­
sador Henderson poczyn ił wobec m in is tró w  ira ń ­
skich szereg uwag, k tó re , ja k  donosi prasa te­
ksa ń ska , „n o s iły  naw et cha rakte r pogróżek“ . 
R °gróżk i te nie odniosły jednak skutku .

, Prasa zachodnia ocenia decyzję Ira n u  jako  
C1°s zadany tępogłowej po lityce  im peria lis tów .

O fic ja lne  stanow isko, zajęte przez A ng lię  
k  spraw ie n a fty  irańsk ie j, odznacza się tym , żę 
■/Ugha us iłu je  ignorow ać n iektó re  bezsporne 
ab ty. Już na wiosnę ubiegłego roku  uchwalone

zostały w  Iran ie  ustaw y ó lik w id a c ji A n g lo - 
Irańskiego Towarzystw a N aftow ego w  drodze 
nacjona lizacji p rzem ysłu naftowego tego k ra ju . 
Jesienią tegoż roku  wspom niane tow arzystw o  
zmuszone było  przerwać swą rabunkow ą dzia­
łalność w  Iran ie . N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że po­
czynienie podobnych k ro kó w  jest n ienarusza l­
nym  prawem  państwa irańskiego oraz że p róby  
jak iegoko lw iek  obcego państwa sprzeciw ian ia  
się uchw alonym  w  Iran ie  ustawom , a tym  b a r­
dziej żądania ich cofnięcia, stanow ią niedopusz­
czalną ingerencję w  w ew nętrzne sp raw y k ra ju .

Te oto ważne fa k ty  igno ru je  p o lity k a  ang ie l­
ska. Z  tych też powodów k o n f l ik t  o na ftę  ira ń ­
ską przeciąga się tak  długo. Od 18 m iesięcy A n ­
g lia  uporczyw ie domaga się anu low an ia  przez 
Ira n  ustaw o nacjona lizacji i  p rzy jęc ia  w a ru n ­
ków  z likw idow an ia  k o n fl ik tu  naftowego, k tó re  
są sprzeczne z narodow ym i in te resam i narodu 
irańskiego. D latego też podczas rokow ań z Ira ­
nem rząd angielski w ysuw a w a ru n k i u regu lo ­
w ania  k o n flik tu  naftowego, k tó re  są absolutnie 
n ie  do przyjęcia dla Iranu . Tak na p rzyk ła d  w  
propozycjach w ysun ię tych  w  po łow ie  paździer­
n ika  A ng lia  zażądała odszkodowania n ie  ty lk o  
za znacjonalizowane przedsiębiorstw a byłego 
A ng lo-Irańskiego Tow arzystw a Naftowego, lecz 
również odszkodowania za miesiące, w  k tó rych  
przedsiębiorstwa te od c h w ili ich upaństw ow ie­
nia b y ły  nieczynne.

p o rty  Irańskie blokowane są przez angielskie 
okrę ty  wojenne; na Ira n  w yw ie ra n y  jest s iln y  
nacisk finansowy; agentura angielska prow adzi 
robotę dyw ersyjną  w ew nątrz  k ra ju .

Tego rodzaju w o jna  bez w ypow iedzen ia  ma 
na celu w yw o łan ie  w  Iran ie  k ryzysu  finanso­
wego i  chaosu gospodarczego, złam anie oporu 
narodu wobec ucisku im peria lis tów , rzucenie 
narodu irańskiego na kolana przed tru s ta m i 
na ftow ym i.

W tych w arunkach zrozum iała się staje 
decyzja rządu irańskiego o zerw aniu  stosunków  
dyplom atycznych z A ng lią . Decyzja ta spotkała 
się z pe łnym  poparciem  narodu irańskiego. P ra ­
sa teherańska podkreśla, że po zerw an iu  sto­
sunków dyplom atycznych z likw idow ane  zostaną 
ogniska dyw ersy jne j działalności i ośrodki sp i­
sków  antynarodowych. Naród ira ń sk i jest w  pe ł­
n i zdecydowany bron ić swych p raw  narodo- 

' wych. J. B.
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R u c h  m i l i o n ó w
Aleksander NIESMIEJANOW,

Prezes Akademii Nauk ZSRR, członek światowej Rady Pokoju

Ob c h o d z i m y  dziś xxxv rocznicą w ie lk ie ­
go Października. Ludzie  w yzw o len i spod 

ucisku obszarników  i  kap ita lis tów , w yko rzy ­
stu jąc w szystkie  zdobycze przodującej nauk i, 
swą natchn ioną pracą zbudow ali na jednej szó­
stej k u li z iem skie j społeczeństwo socja lis ty­
czne, k tórego celem jest zapewnienie m aksy­
malnego zaspokojenia stale rosnących mate­
r ia ln ych  ł  k u ltu ra ln y c h  potrzeb szerokich mas 
ludow ych. Pod k ie row n ic tw em  P a r t i i K o m u n i­
stycznej, pod przewodem  w ie lk iego  S ta lina  k ra j 
nasz dokonuje  obecnie stopniowego przejścia 
od socja lizm u do kom unizm u.

R ew olucyjna  ojczyzna mas pracu jących 
w szystk ich  k ra jó w , nasze w ie lonarodow e pań­
stwo radzieckie, w yros ło  i  okrzepło w  walce 
o u trzym an ie  poko ju, w  walce przeciw ko w o j­
nie. N ieugię ta  w a lka  o pokój i  p rzy jaźń  naro­
dów, p rzeciw ko podżegaczom w o jennym  ■—  to 
podstawa i treść całej p o lity k i zagranicznej 
Z w iązku  Radzieckiego. In te resy jego są nieod­
łączne od spraw y poko ju  na całym  świecie.

Zw iązek R adziecki zespolił w okó ł siebie s iły  
poko ju , dem okrac ji i  socja lizm u i przew odzi 
w  walce w szystk ich  narodów  o pokój, prze­
c iw ko  p rzygo tow yw an iu  w o jny .

P olaryzacja  s il i  napięcie sy tuac ji m iędzyna­
rodow ej zaostrzy ły  się ostatnio jeszcze bardzie j. 
Im p e ria lizm  am erykański w ystępu je  dziś 
o tw arc ie  w  ro l i  św iatowego żandarma, u s iłu ­
jącego zd ław ić  wolność i  niezawisłość innych  
państw , narzucić im  faszyzm. Jednakże p lany  
podżegaczy w o jennych  napo tyka ją  na wciąż 
w zrasta jący opór ze s trony  m ilio n ó w  prostych  
ludzi. W alka o u trzym an ie  i  u trw a le n ie  po­
ko ju  —  to w span ia ły  i  potężny ruch  doby 
współczesnej.

Do ly a lk i o pokó j, p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji 
N iem iec Zachodnich i Japonii, o na tychm iasto­
we położenie kresu dz ia łan iom  w o jennym  
w  K ore i, V ie tnam ie, na M ala jach, przeciw ko 
zbrodniczej w o jn ie  bakterio log iczne j, powstają 
w ie lom ilionow e  masy ludności w szystkich k ra ­
jó w  _  niezależnie od istniejącego tam  u s tro ju  
społecznego, niezależnie od ich sposobu życia, 
poglądów  po litycznych  i  w ierzeń. Przeszło 
sześćset m ilio n ó w  podpisów  pod Apelem  Ś w ia­
tow ej Rady P oko ju  o zawarcie P ak tu  P oko ju  
m iędzy pięciom a w ie lk im i m ocarstw am i —  to 
groźne ostrzeżenie dla podżegaczy w ojennych.

Współczesny ruch  w  obronie poko ju  nie zm
rza do obalenia kap ita lizm u  i  ustanowienia so 
c ja lizm u. Jego zadaniem jest obronić P0 ^  
niezawisłość narodową i wolność narodów, 
praw o do decydowania o w łasnych l ° saC 
Przed postępową, m iłu jącą  pokój ludzkość 
stoi jedno zagadnienie —  podnieść na j esz^  
wyższy poziom aktywność mas ludow y 
zw iększyć zwartość organizacyjną obrono m 
pokoju, n ie pozw olić podżegaczom w ojenny 
na omotanie narodów  siecią k łam stw .

Na dzień 12 grudn ia  1952 ro ku  zw ołany zo­
sta ł do W iednia  Kongres N arodów  w  Obronią 
Pokoju . „M ężczyźni i kob ie ty  wszelkich P * ^  
konań i  w ierzeń, o rganizu jc ie  zebrania! D y ^ u  j 
tu jc ie ! Szukajcie rozwiązań!... —  głosi A-P 
Ś w ia to w e j1 Rady P oko ju  o zwołanie Kongre 
N arodów w  Obronie Poko ju .—  Kongres Narodo 
w  O bronie P oko ju  skupi... ludzi wszelkich P^ 
glądów  oraz ugrupow ania i  stowarzyszeń 
wszelkiego rodza ju , k tó re  pragną ro zb ro je n i^  
bezpieczeństwa i  n iezawisłości narodowej, kto_ 
pragną swobodnego w yb o ru  swojego sp°s° 
życia i  odprężenia w  stosunkach m iędzynar 
dow ych” .

P rzygotow ania do Kongresu przekształcaj*! 
się w  potężny ruch  m ilio n ó w  prostych  ln  ‘ 
We F ra n c ji i A n g lii, w  Chinach i Niemczeć > 
w  A u s tr i i i  B e lg ii, we Włoszech i w  A lb a n ^  
w  Ind iach  i Japonii, w  B ra z y lii i Chile, w  r 
nie i  K o re i —  wszędzie obrońcy poko ju  _Pr 
wadzą w śród ludności szeroką kam panię uświ< 
dam iającą, dążą do u ak tyw n ien ia  i  PoZ^ 
kan ia  w szystkich ludz i dobrej w o li, do zje 
czenia w ys iłkó w  w szystkich tych, k tó rzy  PraŁ 
wnieść swój w k ła d  w  dzieło obrony pokoju.

We F ra n c ji i we Włoszech od domu do donuu 
od m ieszkania do m ieszkania chodzą setki i , 
siące ak tyw is tów , w yjaśn ia jących, że trudn  
życia związane są z w yścig iem  zbro jeń i & 
bą w o jny , że ruch obrońców poko ju  P ' . 
czynią się do obrony niezaw isłości n a r°d °  ^ 
do ro zw o ju  gospodarczego k ra ju . S zcze g o ^  
zaniepokojenie w yw o łu je  wśród F ra n iu  
i  W łochów  re m ilita ryza c ja  N iem iec Zacho ^  
budowa na te ry to r iu m  F ra n c ji i W ło c h y  
rykańsk ich  baz w ojskow ych. Wzmaga się! 
opór wobec okupac ji am erykańskie j, wZ 
liczba w ystąp ień dom agających się nieci p
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szczenią do odbudowy W ehrm achtu. Wiece i  ze­
brania w  obronie poko ju  gromadzą coraz więcej 
uczestników.

W Stanach Zjednoczonych obrońcy pokoju  
domagają się położenia kresu dzia łan iom  w o­
jennym  w  K o re i i  na tychm iastow ych rokow ań 
m iędzy w ie lk im i m ocarstwam i. A n k ie ty  wśród 
ludności, przeprowadzane przez obrońców po­
ko ju  w ykazu ją , że i  tam , w  g łów nym  k ra ju  
obozu im peria lizm u , narasta niezadowolenie 
mas ludow ych ze zbrodniczej p o lity k i W a­
szyngtonu.

Z nową siłą  rozw inę ła  się w a lka  o pokój 
W A z ji. W  paźdz iern iku  odbył się w  Pekin ie  
Kongres Obrońców P oko ju  k ra jó w  A z ji i s tre fy  
P acyfiku . W z ię li w  n im  udzia ł przedstaw iciele 
37 k ra jó w  —  działacze ruchu robotniczego

i  chłopskiego, kupcy i przem ysłowcy, przedsta­
w ic ie le  in te ligenc ji pracującej, duchowni... 
Wszyscy oni —  ludzie różnych poglądów i  prze­
konań po litycznych — w ypow iedz ie li się je d ­
nom yślnie przeciwko odbudowie im peria lizm u  
japońskiego, zażądali położenia kresu działa­
n iom  w ojennym  w  Korei, V ietnam ie, Laosie, 
Kambodży i  na M alajach, zażądali zagw aranto­
w ania niezawisłości narodowej i poszanowania 
suwerennych p raw  wszystkich narodów, zażą­
da li zakazu bron i atomowej, bakterio log icznej 
i  chemicznej, w ezw ali do zawarcia P ak tu  Po­
ko ju  m iędzy pięcioma w ie lk im i m ocarstwam i. 
Potężny głos narodów s tre fy  P acy fiku  usłysza­
no na całej k u li ziemskiej.

W  listopadzie i na początku grudn ia  odbędą 
się konferencje obrońców poko ju  we F ra n c ji,

W  o b r o n i e  p o k o j u

APEL Światowej Rady Pokoju o zwołanie Kon­
gresu Narodów w Obronie Pokoju wzbudził 
w ielkie zainteresowanie w najrozmaitszych 

kołach społeczeństwa włoskiego. Ideę zwołania 
tego Kongresu poparli w ybitn i działacze poli­
tyczni i, w  szczególności, utworzony przed rokiem 
Parlamentarny Komitet Porozumienia w obronie 
Pokoju, którego członkami są deputowani i se­
natorowie pa rtii chrześcljańsko-demokratycznej, 
Partii liberalnej i  pa rtii socjaldemokratycznej oraz 
deputowani niezależni. W Rzymie odbyło się ze­
branie członków parlamentu, którzy przystąpili do 
Komitetu Porozumienia oraz innych działaczy po­
litycznych. Na zebraniu tym  deputowany pa rtii 
liberalnej N it ti odczytał swą korespondencję z prze­
wodniczącym Światowej Rady Pokoju Fryderykiem 
Joliot-Curie. Dając wyraz swemu pragnieniu wzię­
cia udziału w Kongresie Narodów w  Obronie Po­
koju, N itti prosił w swym liście w imieniu grupy 
deputowanych do parlamentu, zorganizowanej w 
Komitecie Porozumienia, aby Joliot-Curie udzielił 
Pou pewnych gwarancji. Chodziło o prawo każdego 
Uczestnika Kongresu do swobodnego zabierania gło­
su na wszystkich posiedzeniach plenarnych i na ko­
misjach, o prawo każdego uczestnika Kongresu do 
lego, aby nie uważał się on za związanego politycz­
nie i moralnie z rezolucjami, których nie podpisał, 
0 Prawo każdego uczestnika Kongresu do swobo­
dnego przejawiania w toku Kongresu takiej lub in­
nej in ic ja tyw y I tak dalej.

Profesor Joliot-Curie w  odpowiedzi swej wyjaś­
nił, że celem zamierzonego Kongresu jest przyczy­
nić się d<j jednoczenia się najrozmaitszych warstw 
społecznych ludności wszystkich kra jów  w  celu 
obrony i umocnienia pokoju na całym świecie.

„Jedynym celem Kongresu Narodów w  Obronie 
Pokoju jest zjednoczenie tych wszystkich, którzy 
*4 przepojeni szczerym dążeniem do zapobieżenia

powtórzeniu się straszliwego konflik tu  wojennego. 
Kongres ten jest otwarty dla wszystkich ruchów, 
dla wszystkich organizacji, dla wszystkich ludzi, 
którzy szczerze dążą do znalezienia drogi, prowa­
dzącej do rozładowania napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych... Może Pan zapewnić swych przy­
jaciół że wszystkie postulaty, wysunięte przez Pa­
na w ’ ich imieniu, będą spełnione. Z trybuny Kon­
gresu Narodów w Obronie Pokoju będą mogli swo­
bodnie przemawiać ci, którzy prowadząc rozmaity 
tryb życia i mając różne ideały, uważają jednakże, 
że pokojowe współistnienie rozmaitych systemów 
1est możliwe, że wszystkie rozbieżności między 
krajam i mogą być rozstrzygnięte w  drodze per- 
traktacyj“ .

Odpowiedź profesora Juliot-Curle odegrała wiel­
ka rolę w dalszym zespoleniu sił występujących we 
Włoszech przeciwko wojnie, za umocnieniem po­
koju i  bezpieczeństwa międzynarodowego. Parla­
mentarny Komitet Porozumienia w obronie pokoju 
stawia sobie zadanie zapewnienia udziału w ma- 
iacvm się odbyć Kongresie tych działaczy, którzy 
nie należą do ruchu obrońców pokoju, ale którzy, 
i k oświadczył deputowany chrześcijańsko-demo- 
kratyczny Raffaele Terranova, który przystąpił do 
Komitetu „nie chcą pominąć żadnej sposobności, 
abv przyczynić się do osiągnięcia porozumienia 
i rozładowania napięcia w stosunkach między ludź­
mi i rządami“ ,

’rzvsotowania do Kongresu rozszerzają front 
onv pokoju. M iliony Włochów rekrutujących się 
la i rozmaitszych warstw ludności, na ntezliczo- 
h zebraniach, wiecach i konferencjach wyraża- 

wole obrony pokoju.

Październik 1052 roku.
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w  Niemczech, R um un ii, B u łg a r ii i  w  innych 
kra jach. W Oslo zbiorą się przedstaw iciele k ra ­
jó w  północnych —  Szwecji, N orw eg ii, D an ii, 
F in la n d ii, Is land ii.

W alkę o pokó j na obecnym etapie cechuje 
okoliczność, że w łączają się do n ie j najszersze 
w a rs tw y  ludności w szystkich k ra jów . Ludzie 
żądają zaprzestania w yścigu zbrojeń, położenia 
kresu agresji —  żądają poko ju !

K ra j Rad kroczy w  awangardzie w ie lk ie j b it ­
w y  o pokój. Nauka radziecka służy spraw ie 
postępu. Nasi uczeni p racu ją  n ie po to by 
niszczyć, lecz po to by tw orzyć; ich szlachetnym 
celem jest zapewnienie cz łow iekow i w olności 
i  szczęścia. O dkryc ia  uczonych, osiągnięcia ba­
daczy, sukcesy now atorów  w yko rzys tu je  się 
u nas dla u ła tw ien ia  człow iekow i p racy i  dla 
zw iększenia je j w ydajności.

Hańbą jest, że is tn ie ją  na świecie tacy przed­
staw icie le nauk i, k tó rzy  oddali swą wiedzę na 
usług i im pe ria lizm u  am erykańskiego i pomagają 
m u w  w y tw a rza n iu  b ro n i masowej zagłady... 
Uczeni tacy hańbią św iat. Odczuwamy nato­
m iast g łęboki szacunek d la  tych  uczciwych 
przedstaw ic ie li nauk i zagranicą, k tó rzy  badają 
ta jn ik i p rzyrody  i  dążą do w yk ryc ia  p ra w id ło ­
wości z jaw isk, aby działające żyw io łow o s iły  
podporządkować św iadomej w o li ludzk ie j i  zm u­
sić je, b y  s łu ży ły  dobru ludzkości.

P rzyw iązu jąc w ie lk ie  znaczenie do rozw o ju  
w zajem nych stosunków k u ltu ra ln y c h  m iędzy 
narodam i, do krzew ien ia  przodujących ide i — 
Akadem ia N auk ZSRR rozszerza z roku  na rok 
zasięg m iędzynarodowych stosunków nauko­

wych. Szczególnie szybko wzrasta i coraz sze­
rzej będzie się rozw ijać  nasza przyjacielska 
więź, w ym iana doświadczeń i rzeczowa wsP01'  
praca naukowa z działaczami nauki, k u ltu ry  
i  szkoln ictwa wyższego k ra jó w  obozu demokra­
tycznego.

P rzyjazne zrozum ienie wzajemne i współ­
praca naukowa m iędzy uczciw ym i uczonymi 
w szystkich k ra jó w  są m ożliw e niezależnie o 
ich poglądów i  przekonań po litycznych. Dlatego 
też chętnie w ysy łam y swych przedstaw icie l1 
na różne naukowe zjaźdy i  konferencje, zw o ły­
wane rów nież w  kra jach  kapita listycznych- 
Tak np. la tem  bieżącego ro ku  delegacje A ka- 
dem ii N auk ZSRR w z ię ły  udzia ł w  pracach 
dorocznego zjazdu Tow arzystw a Chem ii Fizycz­
nej w e F ranc ji, I I  M iędzynarodowego KongresU
B iochem ików  w  Paryżu, X IX  Międzynarodo­
wego Kongresu Geologów w  A łgerze, V I I I  M ię­
dzynarodowego Z jazdu Astronom ów  w  Rzymie- 
Uczeni radzieccy m ó w ili na tych  kongresach 
o w yn ikach  swych badań.

O bow iązkiem  w szystkich uczonych, obow ią2'  
k iem  w szystkich uczciwych ludz i jest zespole­
nie sił, b y  przeciw staw ić się agresorom, Pod'  
żegaczom w ojennym , b y  przyczyn ić się do za* 
pew nien ia  poko ju  na całym  świecie.

Kongres N arodów w  Obronie P oko ju  będzie 
nową potężną dem onstracją rosnących s ił obroń­
ców poko ju  na całej k u li ziem skiej. Knowania 
Im pe ria lis tów  rozb iją  się o niezłomną wo § 
m ilionów  prostych ludz i w szystkich k ra jów . Po­
kó j zwycięży w o jnę l

Wiek obecny i wiek miniony
D. ZASŁAWSKI

3 f  L A T  — to n ie w iek  —  to ty lk o  nieco 
^  w ięcej niż trzecia część w ieku. Jeszcze 

n iedawno w  ska li h is to r ii św ia tow ej b y ł to 
nieznaczny odcinek czasu. E poki liczy ło  się na 
stulecia. Jednakże ostatnich 35 la t, ja k ie  prze­
żyła ludzkość, przewyższa sw oim  znaczeniem 
całe w ie k i. W ie lka  Socjalistyczna R ew olu­
cja Październikow a rozgraniczyła przeszłość 
i  współczesność. Zapoczątkowała ona nową epo­
kę w  życiu ludzkości.

Jak tu  porównać i  ja k  tu  zestawić
Nasz w ie k  obecny z p rzem in ionym  w iekiem ;
Ż yw a  legenda, a uw ierzyć trudno.

M łodzieży radzieckie j trudno  w yobrazić so­
b ie św ia t tak im , ja k im  b y ł on przed 35 
W ydaje się on je j fan tastyczny i n iepraw do­
podobny —  być może rów n ie  fantastycznym - 
1 n iepraw dopodobnym i w yd a w a li się c z ło w i^  
ko w i 1916 roku  średniow ieczni rycerze w  zbro^ 
jach, kaw a le row ie  w  żabotach, damy W kryno 
linach. Od roku  1917 lokom otyw a rewolucj 
socjalistycznej m kn ie  naprzód, unosząc h isto i 
z ogromną szybkością. Do roku  1917 dziesięcin 
lecia w lo k ły  się pow oli, stary Chronos Pocil ^ 
żował w eh iku łem  zaprzężonym w  l enlW_ 
w o ły . I  to., co ludzie owych czasów, w y 
chowani w  kap ita lis tycznych  pojęciach r t ic h i  
uw aża li za w ie lk ie , wieczne, potężne zla
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majaczy gdzieś daleko, ja k  ledwo dostrzegalne 
Punkciki.

Co powiedzą m łodem u człow iekow i naszych 
czasów nazw iska L lo yd  George'a, Clemenceau, 
Wilsona? Bardzo n iew ie le. A  b y li to  -przecież 
»na jw ięksi“  ludzie św iata kapita lis tycznego 
w  roku  191G; prasa burżuazyjna s ław iła  ich ja ­
ko na jw yb itn ie jszych  mężów stanu, a m ów cy 
z patosem przepow iadali, że sądzona im  jest 
nieśmiertelność, że na zawsze pozostaną w  pa- 
n iięc i ludzk ie j. N ie  m inę ła  wszakże naw et 
trzecia część w ieku, a zapomniano o nich. K tóż 
nazwie ich dziś „w ie lk im i“ ! Zm ien iło  się samo 
Pojęcie w ie lkości. Jest rzeczą jasną, że ludzie 
ci, k tó rzy  trz y m a li w  sw ych rękach losy Eu­
ropy  i  świata, b y li to  m ali, k ró tkow zroczn i, 
ignoranccy p o lityk ie rzy , zarozum ia li aż do 
śmieszności, w yobrażający sobie, że mogą 
sw oim i słowam i, decyzjam i, uk ładam i pod trzy ­
mać zachw iany ustró j kap ita lis tyczny, p rzy - 
Wrócić F ra n c ji i  A n g lii ich dawną pozycję, po­
dzie lić m iędzy rządy trzech k ra jó w  burżuazy j- 
nych panowanie nad światem.

A  przecież m im o wszystko b y ły  to w ie lkości 
w  porów nan iu  z ich  dzisie jszym i następcami. 
W  ska li św iata kapita listycznego b y li to  w y ­
b itn i działacze — współczesnym trudno  się z n i­
m i równać —  ale jakże zmalała sama ska- 
ia! Różnica m iędzy Clemenceau a współczesny­
m i mężami stanu F ra n c ji określa wysokość z ja ­
k ie j stoczyła się F rancja  w  ciągu 35 la t. Zaiste, 
trudno uw ierzyć, że p rem ie r francusk i w  Pa­
ryżu  krzycza ł na amerykańskiego prezydenta 
1 W alił pięścią w  stół, k iedy  tam ten próbow ał 
oponować!

_ Clemenceau b y ł reakcjonistą, zaciekłym  w ro ­
giem klasy robotn iczej, im peria lis tycznym  d ra ­
pieżcą. A le  b y ł on zarazem ostatn im  w yb itn ym  
Przedstawicielem francuskie j burżuazyjno-de- 
m.okratycznej ide i niezawisłości narodow ej. 
'Właśnie obrona te j ide i zyskała m u popu la r­
ność. Chcia ł on, by F rancja  by ła  silna, niepo­
dległa, samodzielna i  choć ka p ita ł am erykański 
zdążył już  przeniknąć głęboko do przem ysłu 
francuskiego a bank ierzy  am erykańscy zasiadali 
Przy stole „dw ustu  rodz in “  rządzących F ran - 
chł, jednakże nie ośm iela li się oni jeszcze kłaść 
nog na stole rządu francuskiego. Clemenceau 
nazywano tygrysem . Ten im peria lis ta  francusk i 
j y ł niegdyś tygrysem  dla w rogów  re p u b lik i, 
ztał^ się tygrysem  dla k lasy robotn iczej i  socja- 
istów i  b y ł zawsze tygrysem  dla niem ieckich

bailitarystów-

H is to ria  francuskie j bu rżuaz ji —  to h is to ria  
o tym , ja k  francusk i tyg rys  zam ien ił się w  n ie ­
rządnego kota.

„Obecnie ani śladu nie pozostało po „zasa­
dzie narodow ej“ . Obecnie burżuazja  sprzedaje 
za do la ry  prawa i  niezawisłość narodu“  (Stalin).

L lo yd  George b y ł ostatn im  w y b itn y m  przed­
staw icielem  libe ra lizm u  w  A n g lii. W  jego oso­
bie im peria lizm  angielski p róbow ał jeszcze ko­
kietow ać zasadę „w o lności je d n os tk i“ , jeszcze 
osłaniał się maską dem okracji. Burżuazja  an­
gielska czuła się dostatecznie silna, by  pozwolić 
sobie na taką grę. Zachow yw ała ona swoją 
dawną wyniosłość z czasów gdy flaga angielska 
swobodnie pow iew ała na w szystkich oceanach, 
gdy m etropolia  trzym ała  w  karbach swoje do­
m in ia  i  kolonie, gdy rzucała a rys tok rac ji robo t­
niczej ochłapy swoich o lb rzym ich  zysków ko lo ­
n ia lnych. L lo yd  George zszedł z areny h is to rii, 
n ie zostawiając następców ani spadkobierców. 
L ibe ra lizm  angielski —  to osta tn i M oh ikan in  
starej p o lity k i burżuazyjne j. Jego zn ikn ięcie  
poprzedziło rozkład Im pe rium  B ry ty jsk iego . 
Rządząca burżuazja angielska, gnana strachem, 
czując swoją coraz większą bezsilność, p rzerzu­
c iła  się do obozu rozpasanej reakc ji, depcąc 
wszelkie zasady dem okracji burżuazyjne j. 
„Sztandar swobód burżuazyjno-dem okra tycz- 
nych w yrzucony został za b u rtę “  (S talin).

P rzy podziale im peria listycznego łupu  lew  
b ry ty js k i zawsze pretendow ał do lw ie j części. 
Dziś h is to ria  fo tog ra fu je  C hu rch illa  w  un iżo­
nej pozie petenta przed am erykańsk im i d rzw ia ­
mi- C hurch ill prosi, aby i A n g lii dano jakieś 
m aleńkie miejsce p rzy stole Pacyfiku ... A  n ie ­
dawny p rzy jac ie l i dobroczyńca n ie  chce dać so­
juszn ikow i nawet najmniejszego kąska.

Francuski tyg rys zam ienił się w  kota. A n ­
g ie lsk i lew  —  w  wylenia łego psa. „T a k  prze­
m ija  sława św iata“  —  sława kapita lis tycznego 
świata.

Co prawda, na gruzach dawnej św ietności 
A n g lii i F ranc ji rozpęczniał, w ypasł się i  roz­
przestrzenił im peria lizm  am erykański. Rozprze­
s trzen ił się, ale św iat jego się skurczył. W  cią­
gu trzecie j części w ieku  system kap ita lis tyczny  
u tra c ił trzecią część swego stanu posiadania. 
Tempo rozpadu jest coraz szybsze. Przeczucie 
końca napełnia troską duszę burżua.

Gdzie sta l n a k ry ty  stół, tam  tru m n y  w ieko, 
Gdzie uczt się rozlega ły huczne dźw ięki,
Tam dziś cmentarne rozbrzm iew ają ję k i 
I  śmierć spoziera pobladłą powieką...

(D ierźaw in)
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C m entarnym  jęk iem  rozbrzm iew a cała prasa 
kap ita lis tyczna. N ie  może wręcz pojąć. K tóż 
m óg łby 35 la t tem u przew idzieć ta k i obrót rze­
czy? K tó rem u z burżuazy jnych  po litykó w , eko­
nom istów  czy filo zo fó w  m ógłby przed 35 la ty  
przyśn ić się ta k i straszny, fan tastyczny sen? 
Rzecz najstraszniejsza, na jbardz ie j fantastycz­
na d la bu rżuaz ji —  to zw ycięstwo socjalizm u, 
narodziny, rozw ó j i ro z k w it nowego świata. 
Kom unizm , k tó ry  przeszło sto la t tem u w y ­
daw ał się bu rżuaz ji ty lk o  krążącym  w idm em , 
ug run tow a ł się trw a le  na k u l i  z iem skiej.

K to  to przew idzia ł? K to  w iedział?
W iedz ie li i  p rzew idz ie li Len in  i  S ta lin , ko­

muniści. Dziś znaczna część ludzkości rozum ie, 
że na jw ażn ie jszym i h is to rycznym i w ydarzen ia­
m i epoki przedpaździern ikow ej b y ły  nie te czy 
inne boje, te czy inne m owy, przem ówienia, 
démarches Clemenceau, L lo yd  George‘a, cesa­
rza W ilhe lm a, cara M iko ła ja  I I  itd . —  wszystko 
to by ło  i  przem inęło, zostało zapomniane przez 
narody i znane jest ty lk o  arch iw is tom  i zawo­
dow ym  h isto rykom . N a jw ażnie jszym  epokowym  
wydarzeniem  by ło  to, że przed rok iem  191 < Le ­
n in  p isał swoją książkę „Im p e ria lizm  jako  n a j­
wyższe stad ium  ka p ita lizm u “ , że S ta lin  n ap i­
sał swoją pracę „M a rks izm  a kw estia naro­
dowa“ .

K on tynuu jąc, rozw ija jąc, pogłębiając naukę 
Marksa, Len in  o k re ś lił im p e ria lizm  ja ko  n a j­
wyższe i ostatnie stad ium  kap ita lizm u. Udowod­
n ił on w  sposób naukow y nieuchronność jego 
upadku i  zagłady, nieuchronność zastąpienia 
w  drodze rew o lucy jne j gnijącego us tro ju  ka p i­
ta listycznego przez nową społeczno-ekonomicz­
ną fo rm ację  —  form ację  socjalistyczną. Len in  
o d k ry ł praw o n ierów nom ierności ekonomiczne­
go i  politycznego rozw o ju  kap ita lizm u  i  uzasad­
n ił teoretycznie możliwość zw ycięstwa socja liz­
m u początkowo w  jednym , z osobna w zię tym  
k ra ju  kap ita lis tycznym . Len in  przepow iedział, 
że now y us tró j społeczny, w  k tó rym  k ie row a­
nie społeczeństwem należeć będzie do klasy ro ­
botniczej, rozw in ie  s iły  w ytw órcze w  ta k im  
stopniu, ja k i nieosiągalny jest dla kap ita lizm u, 
że zw ycięski socja lizm  s tw orzy  z czasem w a­
ru n k i ekonomiczne dla przejścia społeczeństwa 
do drug ie j, wyższej fazy kom unizm u.

S ta lin  opracował teoretycznie podstaw y no­
wego u s tro ju  państwowego, w  k tó rym  ludy, 
po z likw id o w a n iu  w ładzy obszarników  i  ka p i­
ta lis tów , u rzeczyw istn ią  opartą na równości b ra ­
terską współpracę w o lnych  narodów- S ta lin  
p rzew idz ia ł 1 przepow iedzia ł powstanie potęż­
nego Zw iązku Socjalistycznych Republik.

Len in  i  S ta lin  nie ty lk o  zbadali ekonomiczne 
praw a kap ita lizm u , nie ty lk o  przew idzie 
i  przepow iedzie li dalszy bieg rozw o ju  h is to ry ­
cznego, ogólny k ryzys kap ita lizm u, zwyciS" 
s tw o  p ro le ta riack ie j, socja listycznej rewolucji, 
lecz rów nież p rzygo tow yw a li, uczyli, hartowa i 
ka d ry  rew o lucy jne j, bo jow ej p a r t ii k lasy r0" 
botn iczej, k tó ra  powołana jest do tego, by sta­
nąć na czele n ieuchronnej rew o luc ji, poprowa­
dzić masy pracujące niezawodną drogą ku zw y­
cięstwu, zapewnić to zw ycięstwo w  rew o lucy j­
nych walkach.

I  wszystko to, co przew idzie li, przepow ie­
dzie li, n a k re ś lili Len in  i S ta lin , co stało się Pia '  
gram em  kom unistycznej p a rt ii rosy jsk ich  b o - 
szew ików  —  wszystko to sprawdzało się 
z najw iększą ścisłością. Żadne s iły  imperiali­
styczne n ie  zdoła ły pomóc nawskroś przegni­
łem u u s tro jo w i społecznemu i państwowemu 
carskiej Rosji. Naród rosyjsk i, k tó ry  w ybra  
jako swoją p a rtię  —  partię  kom unistyczną, k t0'  
r y  uznał za swoich wodzów Len ina  i  Stalina, 
o b a lił jeden z najpotężniejszych fila ró w  kap i­
ta lizm u, zadał druzgocący cios całemu imperia­
lizm o w i i  s tw o rzy ł nowe państwo —  Radziecką 
R epublikę Socjalistyczną, zapoczątkowując tym  
sam vm  nowa epoke w  dziejach całej ludzkości-

Zw ycięstw o W ie lk ie j Socjalistycznej Rewolu­
c ji Październikow ej by ło  w span ia łym  tr ium fem  
na u k i m arksis tow sko-len inow skie j, by ło  ogrom 
nym  przekonyw ającym  sukcesem praw dziw ie  
naukow ej analizy teoretycznej i  oparte j na nau 
kow ych podstawach s tra teg ii i ta k ty k i Par 11 
kom unistycznej. Powstanie pierwszego socjaU 
stycznego mocarstwa by ło  św iętem  dla całej uc 
śnionej klasy robotniczej, jęczącej w  w arun ­
kach twardego reżim u w yzysku  i  n iew o li, by 
radosnym  w ydarzeniem  dla w szystkich ludzi 
pracy. I  k iedy rozwścieczeni narodzinam i Pan 
stwa socjalistycznego im peria liśc i StanoW 
Zjednoczonych, A n g lii, F ra n c ji i N iem iec na 
pad li na m łodą repub likę  robo tn ików  i c“ 10 
pów, aby zdusić ją  w  kołysce, robo tn icy  ty e 
k ra jó w  poparli ojczyznę socjalistyczną Ja ^  
swoją w łasną, p rzyszli z braterską pomocą nu^ 
rodow i radzieckiem u, pom ogli mu przepędzi 
in te rw e n tó w  z ziem i radzieckiej.

Cała postępowa ludzkość uznała w  Leninie 
i  S ta lin ie  geniuszów, ty tanów  m yś li i w o li, nau^ 
czycieli słusznego, spraw ied liw ego życia, wo 
dzów, prowadzących ludzkość do szczęśliwego- 
wolnego życia, do kom unizm u.

Trzydzieści pięć la t m inęło od dnia, w  
ry m  robo tn icy  Rosji, prowadząc za sobą ma»y
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Pracującego chłopstw a, o b a lili obszarn ików  i ka ­
p ita lis tó w  i  u ję li  w ładzę państw ow ą w  swoje 
ręce. W  następnych la tach spraw dziło  się z ca- 

ścisłością naukow e p rzew idyw an ie  m a rks iz - 
m u-len in izm u , ro zw in ię te  da le j w  pracach to ­
warzysza S ta lina, że w  u s tro ju  socja lis tycznym  
s iły  w y tw órcze  społeczeństwa n iepom iern ie  
Przewyższą wszystko, co k ie d y k o lw ie k  m óg ł 
ciąć w  te j dziedzin ie ka p ita lizm ; że socja lis tycz- 
n a gospodarka narodowa, nie znająca k ry z y ­
sów, bezrobocia, zubożenia mas pracu jących, 
lecz przeciw n ie , zapewniająca n ieustanny w zros t 
ich  dobrobytu , u ja w n i źród ła  s iły  ekonom icz­
nej i  k u ltu ra ln e j, niedostępne dla ka p ita lizm u ; 
że system socja lis tyczny w ykaże całą sw oją w yż ­
szość nad systemem kap ita lis tyczne j n ie w o li.

W  ciągu 35 la t nagromadzone zostało ogrom ­
ne doświadczenie budow n ic tw a  socja listyczne­
go. W  ciągu 35 la t natchn iona przez w ie lk ie ­
go S ta lina  m yś l teoretyczna m a rks izm u -le n i- 
n izm u uogó ln iła  to doświadczenie. X X X V  rocz­
nica zw ycięstw a R e w o lu c ji S ocja lis tycznej upa­
m ię tn iona  została n ow ym  w ydarzen iem  o h is to ­
rycznym  w  ska li św ia tow e j znaczeniu: ukaza­
n iem  się p racy S ta lina  „Ekonom iczne p rob lem y 
socja lizm u w  ZSRR“ , k tó ra  w ytycza  na rodow i 
radzieckiem u dalszą drogę ku  w yżynom  kom u­
n izm u i  uzbra ja  w szystk ie  narody w  znajomość 
dróg re w o lu cy jn e j p rzebudow y społeczeństwa.

S praw dz iło  się w  całej p e łn i naukow e prze­
w id yw a n ie  Len ina  i  S ta lina : Zw iązek Radziec­
k i  s ta ł się na jpotężn ie jszym  m ocarstw em  św ia­
ta. S p raw dz iło  się ich  p rzew idyw an ie , że socja­
lizm  zw yc ięży początkow o w  jednym , z osobna 
W ziętym  k ra ju , że za ty m  zw ycięstw em  nastą­
p ią zw ycięstw a rów n ież w  innych  kra jach . H i­
s to ryczny X IX  Z jazd P a r t i i Len ina— S ta lina  b y ł 
W idom ym  tr iu m fe m  tych  p rzew idyw ań . W ie lka  
Chińska R epub lika  Ludow a, Koreańska Repu­
b lik a  Ludow o-D em okra tyczna  i  M ongolska Re­
p u b lika  Ludow a, europe jsk ie  k ra je  dem okrac ji 
ludow e j s tanow ią dziś b ra tn ią  rodzinę narodów , 
k tó re  w k ro c z y ły  na drógę w ytyczoną  przez 
¿Wiązek Radziecki.

N iegdyś przedstaw iano ka p ita lizm  w  postaci 
łańcuchów , skuw a jących  żelazną obręczą ku lę  
2iemską. Z łańcucha tego w yłam ane zosta ły 
h iezm iern ie  ważne ogniwa i  nie ma już  żelaz­
nej obręczy. Napróżno u s iłu je  im p e ria lizm  ame­
ryka ń sk i znów zlu tow ać to, co zostało rozb ite  
l a i  na zawsze.

X IX  Z jazd w ykaza ł dob itn ie , że b ra tn ia  w ięź 
i  w zajem ne poparcie mas pracu jących  we 
w szystkich k ra jach  ogrom nie w zros ły  i  że im ­
pe ria lis tom  jeszcze tru d n ie j jest rzucić na rody  
przeciw  Z w ią zko w i R adzieckiem u i k ra jo m  de­
m o kra c ji ludow e j n iż przed 35 la ty .

W  ciągu 35 la t obóz soc ja lizm u w zrós ł i  s ta ł 
się niezwyciężoną potęgą, ro zw ija ją cą  się z każ­
dym  rokiem . W  ciągu 35 la t obóz ka p ita lizm u  
jeszcze bardzie j zn iedołężn ia ł i  p o d trzym u je  
swój znienaw idzony przez na rody  żyw o t je d y ­
nie zbrodniczym  prze lew em  k rw i, je d yn ie  p ro ­
wadzącym do ca łkow itego k rachu  w zm aganiem  
przygotow ań do now ej rzezi im p e ria lis tyczn e j. 
Im pe ria lizm  am erykański szuka ra tu n k u  d la  
siebie ty lk o  w  w o jn ie . B o i się on śm ie rte ln ie  
poko ju.

Obóz socja lis tyczny pragm e poko ju , w a lczy 
o pokój, zabezpiecza pokój. Obóz soc ja lis tyczny 
n ie  boi się w o jn y : jest s iln y  i  w  p oko ju  i  w  w o j­
nie. W  interesie ludzkości w a lczy  on o pokó j,
0 natychm iastowe p rze rw an ie  dz ia łań  w o je n ­
nych w  K o re i i  o p e rtra k ta c je  poko jow e, o za­
przestanie w yścigu zbrojeń, o zakaz w o jn y  ato­
m owej i  bakterio log iczne j, o porozum ien ie  m ię ­
dzy w ie lk im i m ocarstw am i.

W  ciągu 35 la t naród radz ieck i przeszedł 
wspania łą drogę zw ycięstw . N ow y S ta tu t posta­
w ił  przed P a rtią  K om unistyczną Z w iązku  Ra­
dzieckiego w ie lk ie  h istoryczne zadania: zbudo­
wać społeczeństwo kom unistyczne w  drodze 
stopniowego przechodzenia od socja lizm u do 
kom unizm u, podnosić n ieustann ie  m a te ria ln y
1 k u ltu ra ln y  poziom  społeczeństwa, w ych o w y ­
wać członków społeczeństwa w  duchu in te rn a ­
cjona lizm u i  ustanow ien ia  b ra te rsk ie j w ięz i 
z masami p racu jącym i w szystk ich  k ra jó w , ze 
wszech m ia r umacniać ak tyw ną  obronę O jczyz­
ny Radzieckiej przed agresyw nym i dz ia łan ia ­
m i je j w rogów.

U zbrojone w  now y p ięc io le tn i p lan  rozw o ju  
ZSRR, potężne radzieckie m ocarstw o soc ja li­
styczne w  pe łnym  rozkw ic ie  s ił w stępu je  w  36 
ro k  swego is tn ien ia , napełn ia jąc uczuciem  s łu ­
sznej dum y serca w szystk ich  sw oich synów  
i  córek, p a tr io tó w  radzieckich, radu jąc  całą po­
stępową ludzkość. I  je ś li w  jednym  słow ie, 
w  jednym  im ie n iu  zebrać i  ucieleśnić tr iu m f ko ­
m unizm u, jego zwycięstwa, geniusz re w o lu c ji 
socjalistycznej, w spania łą przyszłość ludzkości, 
obraz je j p iękna duchowego —  będzm to im ię : 
S T A L IN .
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Realia życia radzieckiego
Muchtar AUEZOW

r j  E ST A W IE N IE  suk­
cesów rozw o ju  ra ­

dzieckich re p u b lik  na­
rodow ych z jednej s tro ­
ny  i  wołającego o pom ­
stę zacofania k ra jó w  zależnych od ka p ita lizm u  
z d rug ie j —  to p raw dz iw a  lekc ja  h is to riozo fii. 
Zestaw ienia takiego dokonał w  sw ym  przem ó­
w ie n iu  towarzysz Ł . Beria  na X IX  Ż jeździe K o ­
m u n is ty c z n e j'P a rtii Z w iązku  Radzieckiego, i lu ­
s tru jąc  je  liczbam i, k tó re  nab ie ra ły  p lastycz­
nych, nam acalnych kszta łtów . W  tych  znam ien­
nych liczbach zna jdow a ły  w yraz  losy narodów, 
pokoleń, rodzin  i poszczególnych ludzi...

Rzeczą zasadniczą jest tu  w ie lka , jasna obec­
nie d la całego św iata  praw da, że w  państw ie  
socja lis tycznym  po raz p ie rw szy w  dziejach 
ludzkości rozw iązu je  się zagadnienia stosunków 
m iędzy rasam i, narodam i i  narodow ościam i 
w  sposób napraw dę sp ra w ie d liw y  i  słuszny. G łę ­
boko słuszne rozw iązanie tych  problem ów , n ie ­
rozw iązanych przez se tk i poko leń w szystk ich  
narodów  i  nie dających się rozw iązać w  w a ru n ­
kach ja k ie jk o lw ie k  inne j fo rm a c ji społecznej 
poza socjalizm em , p rzew idz ia ła  nauka Len ina  
i  S ta lina.

M uchtar Auezow jest pisarzem i uczonym 
kazachskim, członkiem rzeczywistym Akademii 
Nauk Kazachskiej SRR, autorem znanej po­
wieści historycznej „A ba j“ .

wschodnie j nauk i i Ja'  
ko na k ra je  n iezwy- 
k łye h  m ożliwości, o sta* 

‘« re j i ug run tow ane j k u l­
turze.

M im o że narody ta k ie j na p rzyk ła d  T u rc ji 
czy Ira n u  posiadają w ie low iekow ą  h is to rię  i sta­
rą, ugrun tow aną k u ltu rę  m ie jską  narodom 
osiadłych, zna lazły się one obecnie daleko w  ty" 
le za b y ły m i koczow n ikam i —  hodowcam i by­
d ła: Kazacham i, K irg iza m i, T u rkm enam i, Ka- 
raka łpakam i. N arody radzieckiego W schodu, 
czerpiąc ze swej codziennej socja listycznej rze'  
czyw istości, tw orzą  teraz p ieśni i  baśnie, które 
n ie op iew ają fan tastycznych przyw idzeń  czy 
nieziszczalnych marzeń. M ów ią  one o szczęśli­
w e j, zw ycięskie j twórczości narodów , które 
zbudow a ły  W ie lk i K ana ł Fergański im ien ia  
S ta lina  w  Uzbekistanie, m ów ią o w spaniałej 
tw órczości współczesnych radzieckich Farcha- 
dów, budu jących ku  zdum ien iu  całego świata 
G łów ny  K a n a ł T u rkm eńsk i, b iegnący poprzez 
zaczarowane od w ieków , bajeczne, niedostępne 
i  m a rtw e  k ró lestw o  p u s tyn i K a ra -K u m .

Przytoczone przez towarzysza Berię  llczby> 
ilu s tru ją ce  w zrost p rzem ysłu , pełne są głębo­

D la  p rzyk ła d u  weźm y z ich  gen ia lnych okre ­
śleń w  te j spraw ie  jedną ty lk o  tezę, a m iano­
w ic ie : uciskane, zacofane narodowości, zamiesz­
kałe na pe ry fe riach  carskie j Rosji, w  w arunkach  
w ładzy  radzieckie j p rze jdą  do socja lizm u, om i­
ja jąc  stad ium  kap ita lizm u . U p łynę ło  35 la t od 
W ie lk ie j Socja listycznej R e w o lu c ji Październ i­
kow ej i  oto cały św ia t w idz i, że w  losach tych  
narodowości zaszły g run tow ne zm iany h is to ­
ryczne, że każda z tych  narodowości z osobna 
i  w szystk ie  razem są w span ia łym  p rzyk ładem  
gigantycznego, nie mającego precedensu w  dzie­
jach rozw o ju  ku ltu ra lnego , o czym świadczą 
bezsporne dane.

Jakże zadziw ia jąca jest różnica m iędzy życiem 
narodów  Z w iązku  Radzieckiego, a życiem k ra ­
jó w  B lisk iego  i  Środkowego Wschodu, g ran iczą­
cych z ZSRR. A  przecież m inę ło  zaledwie 35 la t 
od czasu, gdy zarażone panisłam izm em  i  pan- 
tiu rk izm e m  s fe ry  panujące w ie lu  wschodnich 
narodowości R osji —• Tadżyków , Uzbeków, 
T u rkm enów , Kazachów, K irg iz ó w  —  spogląda­
ły  na tak ie  k ra je  ja k  Ira n , T u rc ja , jako  na 
ostoję św iata  m uzułm ańskiego, jako  na centrum

k ie j treści:

„Je ś li po rów nam y w ym ien ione  re p u b lik i 
radzieckie  z szeregiem k ra jó w  Wschodu, bio­
rąc tak  w ażny w skaźn ik  poziomu rozw oju  
przem ysłowego ja k  e lektroenergetyka, zoba­
czymy, że w  p ięc iu  repub likach  radzieckich. 
Uzbeckiej, Kazachskie j, K irg is k ie j, T u rk - 
m eńskie j i Tadżyckie j —  liczących razem 
oko ło  17 m ilio n ó w  m ieszkańców, p ro d u k u je  
się trz y  razy w ięcej energ ii e lektryczne j n i* 
w  T u rc ji, Iran ie , Pakistanie, Egipcie, Iraku , 
S y r ii i  A fgan istan ie , liczących łącznie 156 m i­
lio n ó w  m ieszkańców“ .

Znacznie w yże j n iż  na jbardz ie j rozw in ięte 
k ra je  kap ita lis tyczne  E u ropy sto ją radzieckie 
re p u b lik i W schodu pod względem  techniczne­
go wyposażenia gospodarki ro lne j. Republiki te 
p ro d u ku ją  ty le  baw e łny  có Ind ie , E g ip t, I i 'a il> 
T u rc ja  i A fgan is tan  łącznie.

P rzyp o m n ijm y  rów n ież n iek tó re  w skaźn ik i 
k u ltu ry  tych  samych naszych narodów, doty­
czące na p rzyk ła d  stanu na u k i i  szko ln ictw a 
wyższego, W  w ym ien ionych  p ięciu  repub likac 
radzieckich, w  k tó rych  przed rew o luc ją  nie by-
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0 ani jednej wyższej uczelni, is tn ie je  obecnie 
Ponad 100 wyższych uczelni, na k tó rych  studiu» 
H  104 tysiące studentów. W repub likach  tych  
czynne są obecnie cztery narodowe Akadem ie 
Nauk (w Kazachstanie, Uzbekistanie, T u rkm e- 
n i*> Tadżykistanie). Każda z tych  re p u b lik  
W ią zko w ych  posiada un iw ersyte t.

Nód Względem rozw o ju  szko ln ictw a wyższego 
re p u b lik i radzieckie znacznie w yp rzedz iły  nie 
ty lko  zagraniczne k ra je  Wschodu, lecz rów nież 
k ra je  Europy Zachodniej. Tak na p rzyk ład  
^  Tadżyckie j SRR na 10 tysięcy m ieszkańców 
kszta łc i się w  wyższych uczelniach 58 osób, 
^  T u rkm eńsk ie j — 60, w  K irg is k ie j — 64, 
w  Uzbeckiej —  71, podczas gdy w  Ira n ie  na 
^0 tysięcy m ieszkańców w  wyższych uczelniach 
kształcą się ty lk o  3 osoby, W Ind iach —  9, 
w  Egipcie i  T u rc ji —- 12, w  Szwecji —  21, we 
Włoszech 32, w  D an ii — 34, we F ra n c ji — 36.

Jeszcze jedno porów nanie: obecnie w  Uzbec­
k ie j SRR jeden lekarz przypada na 895 miesz­
kańców. Uzbecka SRR stoi pod ty m  względem 
riepo rów nan ie  w yże j n iż  na p rzyk ład  Egip t, 
Sdzie jeden lekarz przypada na 4.350 osób, 
i  w yże j n iż tak ie  k ra je  E uropy Zachodniej ja k  
W ancja, gdzie jeden lekarz przypada na 1.000 
Mieszkańców, lub  Holandia, gdzie jeden lekarz 
Przypada na 1.160 mieszkańców.

Tych k ilk a  p rzyk ładów  świadczy dostatecz­
n e  w ym ow nie  o pełnej chw ały drodze, jaką  
Przebyły narody radzieckiego Wschodu.

Z a trzym a jm y się obecnie na jednej ty lk o  
z łych  re p u b lik , na Kazachstanie i p rzyp a trz ­
m y się danym, charakteryzu jącym  rozw ój k u l-  
łu ra ln y  narodu kazachskiego —  jednego z na­
rodów  socja listycznych.

W  w y n ik u  rea lizac ji len inow sko-sta linow sk ie j 
P o lityk i narodowościowej i dzięki n ieustannej 
trosce p a rt ii Len ina—S ta lina , p rzy  codziennej 
b ra tersk ie j pomocy w ie lk iego  narodu rosy jsk ie ­
go, powstało w  Republice 28 wyższych uczelni, 
tw o rz o n o  własną Akadem ię N auk oraz f i l ię  
Wszeehzwiązkowej A kadem ii N auk R oln iczych 
lrn ienia W. Lenina. W  tych ins ty tuc jach  nauko­
wych i  wyższych uczelniach R epub lik i pracuje 

0 p racow n ików  naukow ych posiadających ty - 
u doktora i  900 p racow n ików  naukow ych, po­

d d a ją c y c h  ty tu ł kandydata nauk.

2o/^ Kazachstanie, gdzie przed rew o luc ją  ty lk o  
/6 ludności um ia ło  czytać i pisać, zrealizowano

powszechne nauczanie początkowe, obecnie zaś 
rea lizu je  się powszechne nauczanie s iedm io le t­
nie. W  Republice czynnych jest 9 tysięcy szkół 
i  105 średnich szkół technicznych. Liczba ucz­
n iów  w  szkołach sięga 1.388 tysięcy, zaś w  w yż­
szych uczelniach kształci się 31 tysięcy studen­
tów. W samym ty lk o  roku szkolnym  1949/1950 
Wyższe uczelnie i  średnie szkoły techniczne K a ­
zachstanu ukończyło 11 tysięcy specjalistów .

W spaniała jest rów nież droga rozw o jow a 
sztuki tea tra lne j i  m uzyk i w  Republice. Jest tu  
w zorow y tea tr opery i  baletu, w zorow y te a tr 
dram atyczny, filha rm on ia , konserw ato rium .

Od pojedynczej dom bry aż do o rk ie s try  sym ­
fonicznej, od pojedynczego śpiewaka, w yko n a w ­
cy Starych m e lod ii ludow ych —  do a r ii i chó­
ró w  opery klasycznej, od ludowego h um orys ty - 
źartownisia do ludowego a rtys ty  Z w iązku  Ra­
dzieckiego, k tó ry  w ykonu je  w  języku  kazach­
skim  u tw o ry  rosyjsk ie j i św ia tow ej d ra m a tu r­
g ii klasycznej —  oto droga, jaką  przebyła  
W ciągu 35 la t h is to ria  rozw o ju  sz tuk i soc ja li­
stycznej w Kazachstanie.

Rozwój kazachskiej lite ra tu ry  radzieckie j jest 
bardzo w ie lk i zarówno pod względem  treści, 
ja k  i fo rm y. W kazachskiej lite ra tu rze  przed­
rew o lucy jne j nie is tn ia ła  proza artystyczna ani 
dram aturg ia ; dziś te rodzaje lite ra ck ie  są rep re ­
zentowane przez u tw o ry , k tó re  s ta ły  się cen­
nym  dorobkiem  nie ty lk o  lite ra tu ry  kazach­
skiej, ale całej w ielo języcznej l ite ra tu ry  radziec­
k i ^  p ieśn i w ie lk iego przedstaw icie la  kazach­
sk ie j ludowej poezji radzieckie j, Dżambula, 
przetłumaczono na dziesiątk i języków  i  m ło ­
dzież uczy się ich w  szkołach i wyższych uczel­
niach całego Zw iązku  Radzieckiego. O n a jle p ­
szych dziełach kazachskiej prozy a rtystyczne j, 
o nowych powieściach pisarzy Kazachstanu p i­
szą wypracowania uczniowie M oskw y, pisze się 
prace dyplomowe, dysertacje, obszerne rozpra ­
w y  w  murach U n iw ersyte tu  M oskiewskiego, Le- 
ningradzkiego i  w ie lu  innych zakładów  nauko­
w ych ł in s ty tu tó w  badawczych Z w iązku  Ra­
dzieckiego.

Osiągnięcia kazachskiej l ite ra tu ry  i sz tuk i 
stanowią dorobek całego Zw iązku  Radzieckie­
go. Nazwiska przodujących działaczy państw o­
wych, społecznych, działaczy k u ltu ry  i nauki 
Republiki, nazw iska najlepszych ludz i ko łcho­
zów i  zakładów przem ysłow ych Kazachstanu
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są popu la ryzow ane i  s łyną  w  ca łym  Z w ią zku  
R adzieckim . D z ies ią tk i, se tk i i  tysiące w y b it ­
nych  lu d z i —  p rzo d o w n ikó w  ro ln ic tw a , p rze­
m ys łu , b u dow n ic tw a  k u ltu ra ln e g o  —  zostają 
cz łonkam i rządu, B oha te ram i P racy S oc ja li­
s tycznej, lau rea tam i N agród S ta linow sk ich . Na 
ty m  po lu  o tw ie ra ją  się nieograniczone perspek­
ty w y  s ła w y  i  na jw yższe j oceny zasług d la  p ro ­
s tych  lu d z i pracy, n iezależnie od ko lo ru  ich  
skóry , od p łc i i  narodowości.

O ddzie ln ie  trzeba b y  opow iedzieć o ca łym  sze­
regu typow ych  życ io rysów  Kazachów  i  K aza- 
szek. Ich  droga życiow a jest charakte rystyczna  
i  typow a  dla setek tys ięcy p rzeds taw ic ie li na­
rodu  kazachskiego, k tó ry  p rze b y ł w span ia łą  
drogę w  ciągu 35 la t R e w o lu c ji S ocja lis tycznej 
—  drogę od średniow iecza do społeczeństwa so­
cja listycznego. Na p rzyk ła d z ie  każdego z tych  
życ io rysów  nie tru d n o  s tw ie rdz ić  ziszczenie się 
p rze w id yw a ń  Len ina  i  S ta lina  o drodze na ro ­
dów, k tó re  przechodzą do socja lizm u, om ija jąc  
s tad ium  ka p ita lizm u . Zdum iew ające losy ludz i 
jednego ty lk o  poko len ia  są naocznym  p o tw ie r­
dzeniem  w ie lkośc i d rog i p rzebyte j przez naród 
kazachski. Oto p rzyk ła d y : ży ł sobie gdzieś w  da­
le k im  koczow niczym  aule na początku R ewo­
lu c ji  P aźdz ie rn ikow e j m a ły  pastuszek, k tó ry  
pasł stado bogatego baja. N ieszczęśliw ie i  nędz­
n ie  u k ła d a ły  m u się p ierwsze la ta  życia —  ta k  
samo, ja k  życie jego ojca i  m a tk i, dziada i  p ra ­
dziada, k tó re  up łynę ło  w  nędzy i  n iew o li. A  dziś 
te n  daw ny  pastuszek jest w y b itn y m  uczonym, 
cz łonk iem  A ka d e m ii N auk.

Parobek, k tó ry  s łu ży ł w  dom u feudała  i  za j­
m ow a ł się rozpa lan iem  ognisk, jes t teraz in ż y ­
n ie rem , k ie ro w n ik ie m  poważnego kom b ina tu  
przem ysłowego.

C órka  m ałoro lnego chłopa, k tó rą  baj po ją ł 
przem ocą jako  swą trzec ią  czy czw artą  żonę, 
jest obecnie w y b itn ą  a rtys tką  opery  kazach­
sk ie j czy też te a tru  dram atycznego. M a ło ro ln y  
chłop, k tó ry  n iegdyś p o rzuc ił g łodu jący  auł 
w poszuk iw an iu  chleba, jes t dzis ia j deputow a­
n y m  do R ady N a jw yższe j ZSRR.

Ż yc io rysów  ta k ich  jest m nóstw o i każdy 
z n ich, c iekaw y sam przez się —  s tanow i cha­
ra k te rys tyczną  i  p rzekonyw a jącą  ilu s tra c ję  z ja ­
w iska , że zacofana jeszcze do n iedaw na naro­
dowość w ciągu życia jednego ty lk o  poko len ia  
od rodz iła  się ta k  szybko, iż ziściło  się to, czego

można b y ło b y  dokonać w  innych  w arunkach 
dop iero  w  ciągu w ie lu  stu leci. Z narodu, k tó ry  
zna jdow a ł się na szczeblu fo rm a c ji feudalne], 
u ksz ta łto w a ł się k u ltu ra ln y , p rzodu jący naro 
socja lis tyczny.

N iepo rów nyw a lne  i  n iew spó łm ie rne  z życiern 
mas ludow ych  zagranicznych k ra jó w  Wschodu 
są p e rsp e k tyw y  i  n ieograniczone możliwości, 
d ro g i rozw o jow e rodz in  i  poszczególnych 
pów , ro b o tn ik ó w  i  p rzeds taw ic ie li in te lig e n c i1 
radzieckiego narodu kazachskiegó. D z ięk i tw o i 
czej p racy  lu d z i radz ieck ich  na daw nych bez 
kresnych  stepach pow sta ły  ośrodki p rzem ysł0 
we i wysoce k u ltu ra ln e  m iasta, ja k  Karaganda, 
Bałchasz, Ler.inogorsk, Dżezkazgan, Temu 
Tau, Em ba i inne, a przez n iezm ierzone Prze 
strzen ie  Kazachstanu biegną nowe lin ie  kole 
jo  we. Ludz ie  radzieccy •*' u ja rz m ili bezp ł°dne 
p iask i pustyn i, o k tó rych  ¡ podania ludow e Prz^z 
w ie k i całe m ó w iły  zawsze ze sm u tk iem  j a“
0 k ra ju , gdzie „spa la ją  się sk rzyd ła  ptakoW
1 kopyta  czw oronogów “ . Kazachstan z na w p° 
dzik iego k ra ju  koczow n ików  przeksz ta łc ił sl£* 
w  jedną z kw itn ą cych , p rzodujących, ro ln ic z y  
przem ysłow ych  re p u b lik  radzieckich ; rozw iną 
ła  się nie do poznania św iadomość samych m ^3 
lnHnwveh i każdei z osobna iednostk i.

W ysta rczy p rzypom nieć los kob ie ty  kazać 
sk ie j, na k tó re j jeszcze w  przededniu  Paździer 
n ika  c iąży ły  ta k  hańbiące obyczaje, ja k  kały»11 
(w ykup ), w ie lożeństw o, zamążpójście w  W ie ' 
dziecięcym  itd . Oprócz tych  odw iecznych s u l° 
w ych  nakazów  p raw a  zwyczajowego, na 103 
ko b ie ty  kazachskiej c ią ży ły  rów n ież okru tne  
p raw a  szarła tu  w raz  ze w szys tk im i fo rm am i 
bezpraw ia  i  n ie w o li rodz inne j m atki-muzu  ̂
m a ń k i na Wschodzie, ta k  ja k  ciążą one do ty0 
czas jeszcze na kob ie tach tu reck ich , perskie
afgańskich, pakistańskich .

Obecnie ko b ie ty  kazachskie zakładają  ro - 1 
ny w olne od pęt adatu i szariatu. Uzbrojone 
w  przodującą naukę, k ie ru ją c  się re w o lu c y jn i 
św iadomością, uczestniczą one na równy*- 
p raw ach w  rządzeniu państwem , w  ro z w ija°  
n a u k i i  sztuk i, w  budow n ic tw ie  gospodarczy 
R epub lik i. Spośród tych  kob ie t w y b iło  się 
n iem a ło  w ie lce  u ta len tow anych  uczonych i 
tys tek. D w ie  s ławne có rk i narodu kazachskie^ 
go —  ce low niczy ka rab inu  maszynowego M a 
szuk M am ie tow a i kob ie ta  - sna jper AH ja ^  0
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dagułow a —  uzyska ły  podczas W ie lk ie j Vi(ojny 
N arodow ej zaszczytny ty tu ł  Bohatera Z w iązku  
Radzieckiego. Św iadczy to  o ich  w ysok im  
uśw iadom ien iu  obyw ate lsk im , szlachetności du­
cha i  bezgran icznym  p rzyw iązan iu  do socja­
lis tyczne j ojczyzny.

Przytoczone w yże j fa k ty  z życia ludz i i osią­
gnięcia radzieckiego narodu kazachskiego, ja k  
rów n ież szersze, uogóln ione dane, przytoczone na 
X IX  Z jeździe P a r t i i  Len ina— S ta lina  świadczą 
o tym , ja k  dalece masy pracujące naszego k ra ­
ju  w yp rze d z iły  ch łopstw o, ro bo tn ików , cały lu d

pracu jący w  ta k ich  k ra ja ch  ja k  T u rc ja , Ira n , 
Afganistan. N ie bacząc na starą k u ltu rę  tych  
k ra jó w , p rzytłacza jąca większość ich  m ieszkań­
ców nadal n ie um ie czytać an i pisać i ży je  w  w a ­
runkach nędzy i bezpraw ia.

Oto w ym ow a zw ycięskich  rea liów , przem a­
w ia jących  przez te liczby , k tó re  świecą nam  
b laskiem  urzeczyw is tn ionych  gen ia lnych  w ska­
zań w ie lk ich  wodzów, tro s k liw y c h  o jców  i na­
uczycie li naszych narodów  —  Len ina  i S ta lina !

Ałma-Ata.
Listopad 1952 roku.

IV a  widowni międzynarodowej N O T A T K I

CHYBIONA RECEPTA

PR ZY W Ó D C A  b e lg ijsk ich  p raw icow ych  so­
c ja lis tó w  P a u l-H e n ri Spaak jes t jednym  

z tych  agentów  W aszyngtonu w  Europie, k tó rzy  
osta tn io  za jm u ją  się specja ln ie u rab ian iem  o p i­
n i i  pub liczne j na rzecz am erykańskich  p lanów  
u ja rzm ien ia  n iepodleg łych państw . Na ta k  zwa­
nej m iędzynarodow ej ko n fe re n c ji m łodzieży so­
c ja lis tyczne j, k tó ra  odbyła  się w  Hadze, Spaak 
w y g ło s ił przem ów ien ie , zaw iera jące nader 
charakte rystyczną  ag itac ję  za w yrzeczeniem  się 
n iepodległości narodow ej. W  przem ów ien iu  tym , 
sądząc na podstaw ie szczegółowego sprawozda­
n ia  zamieszczonego w  ho lendersk im  p iśm ie 
,,N ieuw e Haagsche C ouran t“  Spaak przede 
W szystkim  p o d k re ś lił „ca łą  powagę nas tro jów  
an tyam erykańsk ich  w  E u ro p ie '1. Oczywiście, na­
s tro je  tak ie  stanowczo m u się n ie  podobają, 
uważa je  on za „o b ja w  na jczarn ie jsze j n ie ­
wdzięczności, ja ka  ty lk o  może bye“ .

W yjaśn ia jąc  przyczynę nas tro jów  an tya m e ry ­
kańskich, Spaak n ie  m ógł przem ilczeć, że tk w i 
ona w  n ie rów nop raw ne j sy tu a c ji E u ropy : S tany 
Zjednoczone tra k tu ją  k ra je  zachodnio-europej­
skie z góry, tra k tu ją  je  ja k  satelitów.^ h. w ięc 
zagadnienie polega na tym , aby uzyskać ró w n o ­
up raw n ien ie . Jak to zrobić? Recepta Spaaka 
b rzm i trochę n ieoczekiw anie : po to by zostać 
„ró w n o u p ra w n io n ym  p a rtne rem “  S tanów  Z je d ­
noczonych, Europa Zachodnia pow inna  „zlozyp, 
ui o fierze europejską  am bicję i  suwerenność o 
ponosić o f ia ry  m ate r ia lne “ .

Spaak n ie w ą tp liw ie  gotów  jest sprzedać na 
lic y ta c ji hu rtem  i w  deta lu  suwerenność k ra jó w
zachodnio-europejskich. A le  gorliw ość n ie idzie
tu  w  parze ze zd row ym  rozsądkiem . P rzyw ódca 
be lg ijsk ich  p raw icow ych  soc ja lis tów  w yraźn ie  
n ie jest w  zgodzie z log iką. Jego a rgum enty  nie 

mogą W aszyngtonow i w  zw alczan iu  an tyam e­
rykańsk ich  nas tro jów  w  Europie. Raczej na od­

w ró t.

OBOJĘTNOŚĆ WOBEC TRAGEDII

W  D N IU  28 październ ika  we w ło sk ie j Izb ie  
D eputow anych w yg ło s ił p rzem ów ien ie  m i­

n is te r pracy, chrześcijański dem okra ta  R u b i- 
nacci N aw et w ed ług  pom nie jszonych danych 
o fic ja ln ych  we Włoszech jes t oko ło  2 m ilio n ó w  
bezrobotnych. Jak donosi agencja A N S A , m in i­
s ter uw ażał za m ożliw e  zapewnić, że „rzą d  nie 
pozostał obo jętny wobec traged ii, ja ką  przeżyw a 
ty le  rodz in “ .

Jakąż to troską o bezrobotnych che łp i się 
Rubinacci? B ezrobotnym  w yp łaca  się zas iłk i. 
A le wysokość zasiłków  nie sięga, je ś li naw et 
Drzyj ąć na w ia rę  dane m in is tra , czw arte j części 
nędznego zarobku robo tn ika  w łoskiego. P rzy  ty m  
z ogólnej liczby  bezrobotnych ’ za s iłk i o trz y ­
m ało zaledw ie 870 tysięcy. A  ja k  ży ją  pozostali? 
Na to Rubinacci n ie daje odpowiedzi. Co p raw da 
ośw iadczył on, że w  ciągu osta tn ich ła t 818 473 

•ochów w yem ig row a ło  w  poszuk iw an iu  p racy 
ZEsfcanicę. Jak wiacjęgno, rząd w ło s k i w sze lk im i 

ibam i popiera tę em igrację.
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_ dos łow n ie  w  dwa dn i po przem ów ieniu R u- 
binacci ego agencja A N S A  doniosła o Wydarze­
n iu , k tó re  obrazuje los em igrantów  w łoskich. 
Rzecz działa się w  Sydney, na jw iększym  ośrod­
ku  p rzem ysłow ym  A u s tra lii. 30 października, 
ja k  stw ierdza kom un ika t, około 200 bezrobot­
nych (!) em igrantów  w łoskich  zorganizowało po­
chód {jod gmach konsu la tu  w łoskiego. P o lic ja  
us iłow a ła  ich  rozpędzić. W rezu ltacie  po obu 
stronach b y li rann i.

Drogą rad iow ą wezwano p os iłk i po licy jne . 
Dem onstrację rozproszono, lecz po jak im ś cza­
sie je j uczestnicy znów u s ta w ili się w  szeregi 
i  poszli pod konsulat. I  znowu nastąpiło  starcie 
z po lic ją . 5 W łochów  aresztowano.

K onsu l w ło sk i Simone ośw iadczył przedsta­
w ic ie lom  prasy:

Ludzie  ci proszą ty lk o  o pracę. P rzy jecha li 
oni do A u s tra lii na podstaw ie porozum ienia, za­
w artego m iędzy obu k ra jam i. W  m yśl tego poro­
zum ienia p o w in n i oni b y li o trzym ać pracę...

K onsu l jednakże nie u ją ł się za sw ym i bezro­
b o tnym i rodakam i. P rzeprosił on naw et w ładze 
aus tra lijsk ie . W edług in fo rm a c ji agencji AN S A , 
konsul „w y ra z ił ubo lew anie  z powodu demon­
s tra c ji“ . W łaśnie tak : n ie  z powodu sam ow oli 
p o lic ji a u s tra lijsk ie j i  je j rozp raw y z W łocham i, 
k tó rzy  uda li się do swego konsulatu, lecz „z  po­
w odu dem onstrac ji“ .

Jak w idać, obojętność wobec traged ii bezro-’ 
botnych należy do p rogram u w łosk ich  kó ł rzą­
dzących, bez względu na całą obłudę m in is tra  
pracy, k tó ry  p rzem aw ia ł w  Izb ie  D eputowanych.

CENA PRESTIŻU

JDN1U 29 październ ika w  angielskie j Izb ie
G m in m ia ł miejsce c iekaw y dialog. Czło­

nek parlam entu, labourzysta Ernest Davies za­
p y ta ł w icem in is tra  sp raw  zagranicznych N u t- 
tinga:

Czy rząd nie zechciałby rozpatrzyć spraw y 
wyrzeczenia się p o lity k i łagodzenia w  stosunku 
do generała fra n co , k tó ra  przynosi naszemu k ra ­
jo w i mało korzyści ekonom icznych i p row adzi 
do u tra ty  naszego prestiżu  zagranicą?

Odpowiedź N u ttinga  była  rów n ie  szybka ja k  
charakterystyczna. Z le kk im  sercem w y ra z ił on 
gotowość zrezygnowania z prestiżu  angielskiego, 
ponieważ stosunki gospodarcze z katem  narodu 
hiszpańskiego rzekom o przynoszą A n g lii znacz­
ne korzyści.

Cóż to za „s tosunk i gospodarcze“  i jak ie  są 
„ko rzyśc i“ , o k tó rych  rozpraw ia  N utting?

W lipcu  bieżącego roku  rząd angielski cofnął 
zakaz eksportu b ron i do H iszpanii frankiśtoW - 
skle j. Decyzja ta Została słusznie oceniona przez 
dem okratyczną opin ię publiczną całego świata 
jako  poparcie, udzielone k rw a w e j dyktaturze 
faszystowskie j na P ó łw yspie  Pj rene jak im . Obec­
nie N u ttin g  chełpi się, że w  ciągu ubiegłych 
czterech m iesięcy sprzedano generałow i Franco 
„p rzes ta rza ły “  sprzęt w o jskow y na sumę 13 ty ­
sięcy fu n tó w  szterlingów.

N iezbyt drogo ceni N u ttin g  prestiż A n g lii!

KCŁO ZAMYKA SIE

7 1 1 IN Ę ŁO  nieco w ięce j n iż  m iesiąc od czasu, 
gdy na dorocznej kon fe renc ji Labour P arty  

w  Morecambe, w  w yborach do nowego kom ite ­
tu  Wykonawczego p a r t ii odpadli H e rbe rt M or- 
rison i Hugh D alton —  dw aj labourzystowscy 
eksperci w  dziedzinie p o lity k i zagranicznej. Za­
m iast n ich do kom ite tu  wykonawczego weszli 
H aro ld  W ilson i  R ichard Crossman, należący do 
g ru p y  Devana.

Prasa angielska podkreślała, że bevanowcy 
zawdzięczają swój sukces k ry tyce , z jaką  wystę­
pow a li pod adresem p o lity k i zagranicznej k ie ­
ro w n ic tw a  labourzystowskiego. Zaznaczano jed­
nak p rzy  tym , że opozycja g rupy  Bevana podyk­
towana została g łów n ie  chęcią ubic ia ka p ita łu  po- 
litycznego. Ostatnie w ydarzenia  po tw ierdza ją  tę 
opinię.

Jak doniósł w  tych  dniach kom enta tor p o li­
tyczny dziennika „Y o rksh ire  Post“ , k ie row n ic ­
tw o  labourzystow skie  postanow iło zlekceważyć 
w y n ik i głosowania w  Morecambe i dokoopto­
wać M orrisona i  D altona do podkom isyj kom i­
te tu  wykonawczego. A tt le e  i jego kam raci uza­
sadniają to posunięcie koniecznością „zapew nie­
n ia  ciągłości i chcą pow ierzyć wspom nianym  
przyw ódcom  jako  specjalistom  w zakresie zagad­
nień m iędzynarodow ych, dalsze opracow ywanie 
program u p a r t i i  labourzystow skie j w  dziedzinie 
p o lity k i zagranicznej. In n y m i słowy, M orriscn  
i  D alton, k tó rzy  ponoszą g łówną odpow iedzia l­
ność za p o lity kę  zagraniczną, napotykającą na 
coraz w iększy opór szerokich kó ł p a rtii , labou­
rzystow skie j, obecnie w raca ją  kuchennym i 
schodami, by k ie row ać spraw am i zagranicznej 
p o lity k i p a rtii. K o lo  zamyka się!

A  ja k  reagują na to członkow ie g rupy  Be- 
vana?
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M ilczą. Co w ięcej, na specjalnej kon fe renc ji, 
k tó ra  odbyła  się 28 październ ika, pos tanow ili 
0in rozw iązać swą „opozycy jną “  grupę w  p a r­
lamencie, by  „n ie  podważać a u to ry te tu “  p a rla ­
m entarne j f ra k c ji labourzystow sk ie j. Jedno­
cześnie w  kom itec ie  w ykonaw czym  Bevan i je ­
go zw o lenn icy  n ie ty lk o  nie sprzeciw ia ją  się, 
lecz przeciw nie , pop iera ją  nie m ającą preceden­
su uchw ałę, zakazującą członkom  Labour P a rty  
b ran iu  udz ia łu  W Kongresie N arodów  w  O bro­
nie P okoju .

OKRĘŻNY MANEWR

S TA T N IE  w ystąp ien ia  szeregu duńskich m i-  
k '  n is trów , w  ty m  m in is tra  spraw  zagranicz­
nych K ra fta , k tó rzy  zaproponow ali, by  dopu­
szczono do stacjonowania na te ry to riu m  D an ii 
s ił zb ro jnych  obcych państw  - członków  b loku  
a tlantyckiego, w y w o ła ły  ostry  sprzeciw demo­
kra tyczne j o p in ii pub liczne j.

Forsując w  parlam encie p lan okupac ji D an ii 
przez obce w ojska, K ra f t  w y m y ś lił sp ry tne  uza­
sadnienie te j n iesłychanej decyzji. D n ia  30 paź­
dziern ika, o tw ie ra jąc  debatę nad p o lity k ą  za­
graniczną, zapew nił on Fo lke ting , że „m e  ma 
naw et m ow y o oddaniu te ry to r iu m  D a n ii 
pod budowę baz". N ie, chodzi o coś zupełn ie  in ­

nego:
My sami wyrazimy życzenie, żeby nasi sojusz­

nicy i paktu północno-atlantyckiego dostarczyli 
określonych sił do dyspozycji Danii...“

Tak w ięc nie S tany Zjednoczone o trzym a ją  
w  D an ii do dyspozycji bazy d la rozmieszczenia 
swoich wojsk, lecz Dania o trzym a do dyspozycji 
w o jska am erykańskie w celu ich  rozmieszczenia! 
Spójrzcie, ja k i obró t p rzyb ie ra  sprawa! N apraw ­
dę, widowisko godne bogów.

W ątp liw ą  jest jednak rzeczą, czy w idow isko  
to w prow adzi w  b łąd  b o jow n ików  o pokój i  n ie ­
podległość D anii.
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WOJNA NA MALAJACH

rT 'E  SAM E ko ła  angielskie, k tó re  dopiero 
w czoraj p isa ły  o w o jn ie  p rzec iw ko  narodo­

w i m a la jsk iem u  ja ko  o „p o lic y jn e j ope rac ji“  
i  spacerze w o jennym , n ie  mogą już  obecnie 
u k ryw a ć  fa k tu , że w o jna  na M ala jach  jest d la 
A n g li i  ciężką i  beznadziejną w o jną  ko lon ia lną . 
„W  te j bezlitosnej w ojn ie... n ie ma k ró tk ie j d ro ­
g i do zw yc ięstw a“  —  ośw iadczył n iedaw no b ry ­
ty js k i w ysok i kom isarz na M ala jach, generał 
Tem pler.

D n ia  29 październ ika  londyńsk i „T im e s “  po­
dał, że a rm ia  angielska na M a la jach  składa się 
n ie ty lk o  z żo łn ie rzy  w o jsk  regu la rnych . W  gkład 
je j wchodzą rów n ież G urkow ie , „o ch o tn icy “  
z Rodezji, rdzenn i m ieszkańcy Sarąwaka, N ya- 
saland, K e n ii oraz w ysp F idż i. Na M ala jach  
zna jdu ją  się w  a kc ji rów n ież sam oloty austra ­
lijs k ie  i  nowozelandzkie.

Te spędzone ze w szystk ich  s tron  w o jska  eks­
pedycyjne  dopuszczają się na M a la jach  p o tw o r­
nych bestia ls tw . Lecz nie są one w  stanie zd ła­
w ić  ruchu  narodow o-w yzwoleńczego. O ddzia ły  
M a la jsk ie j A rm ii Ludow o-W yzw oleńcze j rozsze­
rza ją  re jo n  sw ych działań. Jak podaje agencja 
Reutera, w a lka  zb ro jna  ob ję ła  rów n ież M a la je  
Północno-W schodnie —  księstw a K e lan tan  
i  T renganu, dokąd pospiesznie sk ierow ano an­
g ie lsk ie  oddzia ły  spadochronowe. D o tk liw e  cio­
sy zadawane są rów n ież ko lon iza to rom  ang ie l­
sk im  w  re jonach północno-zachodnich, w  szcze­
gólności na w yspie Penang.

O środkiem  n a ja k tyw n ie jszych  dzia łań bo jo ­
w ych  p a tr io tó w  m a la jsk ich  są nadal M a la je  
Ś rodkow e i  P o łudniow e, w  szczególności księ­
stwo Dżohor. N iepew nie  czują się rów n ież b ry ­
ty js k ie  w ładze ko lon ia lne  w  s to licy  Federacji 
M a la jsk ie j —  K ua la  L u m p u r a naw et w  Ś inga- 
pora.

NIEBEZPIECZNA GOŚCINNOŚĆ

R C Y B IS K U P  C an te rbu ry  F isher postano- 
w i ł  spędzić u r lo p  w  Stanach Zjednoczo­

nych. Należy przypuszczać, że formalności 
związane z w ydan iem  m u w izy  w jazdow ej zo­
sta ły  za ła tw ione bez żadnych przeszkód. ded- 
nakże w  samej Am eryce F isherow i nie bardzo 
się powiodło. N a trę tn i  reporte rzy amerykańscy  
zadali mu dość d raż l iw e pytan ie : ja k  ustosunko­
w u je  się on do oświadczenia dziekana Katedry  
C ante rbury  H e w le t t  a Johnsona, k tó ry  s tw ie r­
dził, ze Stany Zjednoczone prowadzą w  K o rd  
w ojnę  bakterio logiczną.

Sędziwy arcyb iskup znalazł się w  nader t r u ­
dnej sytuacji.  Powiedzieć p ra w d y  nie można, 
gospodarze się obrażą; skłamać  —  sumienie nie 
pozwala.

A rcyb iskup  F isher us i łow a ł dać w ym ija jący  
odpowiedź.

—  Szczerość m o tyw ów , k tó ry m i  k ie ru je  si? 
dok to r  Johnson, nie ulega w ą tp l iw ośc i  —  od po­
w iedz ia ł  —  dlatego też należy podchodzić do 
niego ob iektywnie .

Lecz nawet ta, w ydaw a łoby  się, do niczego nie 
obowiązująca odpowiedź ściągnęła na Fishera 
gniew reakcy jne j  prasy am erykańskie j. D n ia  4 
październ ika czasopismo „ C o ll ie r 's “  w  specjal­
nym  a r tyku le  redakcy jnym  dało upust swemu 
oburzeniu z powodu oświadczenia arcybiskupa■ 
W  charakterystycznym  dla tego czasopisma sty­
lu, poważnemu kap łanow i grubiańsko w ym yś l11 
się za to, że nie poparł kam pan i i  amerykańskie j  
prasy reakcy jne j  przeciwko doktorowi Johnso­
now i, radząc m u  nie zapominać o „poważnej 
pomocy, ja k ie j  Stany Zjednoczone udzielają jego 
k ra jo w i “ .

Tak oto stało się, że arcyb iskup Canterbury  
uc ie rp ia ł  za słuszną sprawę.
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G i g a n t  n a d  W o ł g g
O D  N A S Z E G O  
S P E C J A L N E G O  

K O R E S P O N D E N T A

M. ZŁATOGOROW

MIA S TO  K u jbyszew  nad Środkową W ołgą, 
gdzie budu je  się jedną z na jw iększych 

E lektrow ni w odnych św iata, nazywało się daw - 
iiie j Samara. Nadano m u nową nazwę na cześć 
Wybitnego rew o luc jon is ty  rosyjskiego, jednego 
z w spó łbo jow n ików  Len ina  i S ta lina W ale­
riana Kujbyszew a. Pod wodzą W. Ku jby^zew a 
ustanow iona została w  tym  nadwołżańskim  m ie­
ście w ładza radziecka i  odparte a tak i k o n tr­
rew o luc ji.

M łody  L en in  zb iera ł w  Samarze m a te ria ły  do 
swoich p ierwszych prac, k tó re  w skazały robo t­
n ikom  i chłopom rosy jsk im  drogę do w yzw ole­
nia z ucisku i  eksploatacji. M aksym  G o rk i 
W końcu ubiegłego stulecia d rukow a ł na ła ­
mach samarskich pism  swoje opowiadania, szki­
ce i ostre fe lie tony, w  k tó rych  z gniewem  i go­
ryczą smagał zacofanie i  b iurokrację ...

S ta linow skie  p ię c io la tk i zm ien iły  dawną k u ­
piecką Samarę, zakurzoną i  senną, w  tę tn iący 
życiem ośrodek przem ysłow y i  k u ltu ra ln y  
Zw iązku Radzieckiego.

Obecnie K u jbyszew  skupia na sobie uwagę 
m ilionów  p rzy ja c ió ł poko ju  i postępu we w szyst­
kich kra jach. N ap ływ a ją  tu  lis ty  z p a ń s tw  de­
m okrac ji ludow ej, lis ty  od p rzy jac ió ł chińskich, 
°d robo tn ików  francuskich  i w łoskich. Nad 
brzegami W ołgi, pod Kujbyszewem , powstaje 
gigantyczna e lek trow n ia  wodna.

♦ *
•

U  schyłku  pogodnego dnia październikowego 
odbija  od ku jbyszew skie j p rzystan i statek 
»Władza Radziecka“ .

P łyn ie  on w  górę rzeki, om ija jąc zakręt sa- 
m arski —  dw ustok ilom etrow y zakręt W ołg i, 
u tw orzony tam, gdzie rzeka styka się z pasmem 
gór Żygulew skich.

Zygule  stoją w  całej swej jesiennej krasie, 
w  ciemną choinę zboczy w p la ta  się złoto gajów  
Brzozowych i czerwonawa miedź dąbrowy. Z da­
la b ie le ją  porosłe mchem skały wapienne. 
U podnóża tych  wzgórz i skał, zawieszonych nad 
spokojną ton ią  rzeczną, Wołga w yda je  się jesz- 
cze bardzie j majestatyczna...

Za czasów caratu przodujący inżyn ie row ie  ro ­
syjscy bezskutecznie s ta ra li się uzyskać zezwo­

lenie na budowę e lek trow n i w  Żygulach. P rzy  
om aw ianiu p ro jek tu  w  Cesarskim Tow arzystw ie  
Technicznym decydujący głos m ia ł adm in is tra ­
to r nadwołżańskich m a ją tków  hrabiego O rłow a- 
Dawydowa: „Czyż hrabia pozw oli stawiać na 
swoich ziemiach takie w ariack ie  budowle? Za 

żadną cenę!“
4-̂  minaJu V.P7nnwrotnie.

Przed nami, spoza u rw isk  migocą is k ry  spa­
w arek e lektrycznych. P raw ym , górzystym  brze- 

■ ¡m  pędzą setki samochodów, przecinając św ia t­
łam i re flek to rów  gęstniejący m rok.

__ Idą na Żygulew sk — w yjaśn ia  ktoś na po­
kładzie m a te ria ły  dla budowy.

Już trzeci rok  ze w szystkich krańców  Z w iąz - 
ku Radzieckiego p łyną tu  ob rab ia rk i, maszyny 
• m ateria ły  Pory w y w ia tru  przynoszą do nas da­
le k i (iwizd parowozów. To przez n iedawno zbu­
dowane bocznice kolejowe, łączące budowę 

g łów nym i m agistra lam i k ra ju , m kną pociągi 
towarowe. Ładunk i p łyną rów nież wodą —  na 
tra tw ach, na barkach...

Wzdłuż lewego brzegu ciągną się d ług im  sze­
regiem slupy l in i i  wysokiego napięcia. L in ia  ta 

owstała rów nież dla obsługiw ania b u dow li: 
nrzewody dostarczają prądu z is tn ie jących e lek­
tro w n i Kujbyszewskiegę Węzła Energetycznego.

Nadejdzie czas —  i  s trum ień energ ii pop łyn ie  
w  odw rotnym  k ie runku . A  na razie zbudowa­
ne nodczas p ięcio latek e lek trow n ie  zaopatru ją 
budowlę kom unizm u, k tó ra  rozrzuciła  po obu 
brzegach w ie lk ie j rzeki rosy jsk ie j swoje pocisk i 
ziemne, p a rk i samochodów i  koparek, dźw ig i, 
warsztaty remontowe.

i  *
*

Ś w it złoci spadzisty szczyt góry M ogutow ej.

Do przystan i podpływ a o lb rzym i prom , zała­
dowany samochodami, p rzyb ija ją  k u try  i m oto­
rów ki. Setki ludz i śpieszą do w yjśc ia  -  rozpo­
czyna się dzień pracy.

Na jednym  ze zboczy góry M ogutow ej bu ­
downiczowie u łoży li z b ia łych  kam ien i hasio: 

Pokój zwycięży wojnę“ . Tu  będzie początelc 
o lb rzym ie j cz terokilom etrow ej tam y przyszłego 
hydrowęzła.
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P rzetn ie  ona całą szerokość rzek i aż do po­
dłużnej wąskie j w yspy Cielęcej i ciągnąć się bę­
dzie poza wyspę, przez odnogę W ołgi, Wołożkę

do nizinnego lewego brzegu. Jedna część tam y 
zbudowana będzie z ziemi, druga — z betonu. 
W zdłuż grzb ie tu  te j g igantycznej ściany o w y ­
sokości p raw ie  40 m etrów  ułożone zostaną szyny 
ko le jow e i  ciągnąć się będzie autostrada.

Jak potężna skala wznosić się będzie tama 
w  poprzek W ołg i! Rzeka na tra fia jąc  na zaporę 
w ystąp i z brzegów, zatopi m ie lizny  i  wysoko 
wzniesie swe w ody, rozlewając je  na obszarze 
500 k ilo m e tró w  w  górę swego biegu i  do 40 k i ­
lom e trów  wszerz.

Nowe „M orze K u jbyszew skie “  będzie n a jw ię k ­
szym zb io rn ik iem  w odnym  w  Europie: po­
w ierzchnia  jego w ynosić będzie 5,6 tysiąca k i ­
lom e trów  kw adra tow ych. To sztuczne morze 
zatrzym yw ać będzie w ody wiosennego p rzybo- 
ru  i  spadek wód w ołżańskich regu low any będzie 
w  zależności od potrzeb człowieka.

Znaczenie przemyślanego w  sposób naukow y 
i  z góry obliczonego uregulow ania  spadku w ód 
w ołżańskich jest o lbrzym ie. H yd row ęz ły  Iw a ń - 
kow ski, U g lic k i i  Szczcrbakowski, zbudowane 
nad górnym  biegiem  W ołg i, częściowo już  regu­
lu ją  ten spadek: n ie  ty lk o  dostarczają one ener­
g ii, lecz zapewniają rów nież norm alną żeglugę. 
W krótce rów nież i  środkow y bieg W ołg i w o ln y  
będzie od m ie lizn  le tn ich , k tó re  zakłócają ruch 
statków . Co się tyczy samej e lek trow n i wodnej, 
będzie m ogła ona pracować bez p rze rw y  prze­
szło 5 tysięcy godzin rocznie.

Moc K u jbyszew skie j E le k tro w n i W odnej w y ­
nosi 2 m ilio n y  100 tysięcy k ilow a tów . P rzew yż­
sza to moc najw iększych e lek trow n i Stanów 
Zjednoczonych —  Grand Coulee (972 tysiące k i­
low atów ) oraz Bou lder Dam (1 030 tysięcy). Bę­
dzie ona mogła produkow ać ponad 10 m ilia r ­
dów  k ilow atogodz in  energ ii e lektrycznej rocz­
n ie  p raw ie  połowę rocznej p ro d u kc ji wszy­
s tk ich  e lek trow n i w łosk ich  i  p raw ie  dziesięć ra ­
zy w ięcej aniżeli w ynosi p rodukcja  wszystkich 
e le k tro w n i w odnych A n g lii.

W  nowej e lek trow n i wodnej pracować będzie 
20 tu rb in  o o lb rzym ie j mocy.

A b y  w yobrazić sobie rozm ia ry  tych  maszyn- 
un ika tów , p rodukow anych w  fabrykach radziec­
k ich , p rzypom n ijm y, że jedna ty lk o  tu le ja  koła 
roboczego tak ie j tu rb in y  waży 400 ton. Równie 
im ponujące są rozm ia ry  generatorów: średnica 
jednego ro tora  w ynosi 15 m e tró w -

Spadając na tu rb in y  E le k tro w n i Kujbyszew­
skiej woda W ołg i da najtańszą energię w  svvie 
cie. Potężny potok e lektryczności popłynie od 
pasma gór Żygu lew sk ich  do obrab iarek w  f a'  
b rykach  M oskw y, Kujbyszew a i Saratowa. Skie­
ru je  on wodę na żyzne lecz nawiedzane przez 
posuchę ziemie nadwołżańskie, w p ra w i w ruch 
pociągi e lektryczne na now ych lin iach  kole jo­
wych, dostarczy energ ii e lektrycznym  tra k ­
torom , e lektrycznym  kom bajnom  i  młocarkom, 
zapali żyrandole i  kryszta łow e św ieczn ik i w  Pa" 
łacach k u ltu ry , św ietlicach i  b ib lio tekach, uru " 
chomi rozm aite insta lac je  elektryczne, w  które 
zaopatrzone będą m ieszkania ludz i pracy w  no­
wych, nowocześnie urządzonych domach.

Zbudowanie Ku jbyszew skie j E lektrow n i 
W odnej um oż liw i przeprowadzenie ja k  najszer­
szej m echanizacji i  e łektro -autom atyzae ji w ie lu  
gałęzi przem ysłu, ro ln ic tw a , transportu , urzą­
dzeń kom unalnych. W  budow li te j zna jduje  do­
b itn y  w yraz odkry te  przez Józefa S ta lina pod­
stawowe ekonomiczne praw o socjalizmu, które 
w ym aga zapewnienia maksym alnego zaspokoje­
n ia  stale rosnących m a te ria lnych  i ku ltu ra ln ych  
potrzeb całego społeczeństwa w  drodze nieprzer­
wanego w zrostu  i  doskonalenia p ro d u kc ji socja­
lis tyczne j na bazie najwyższej techn ik i.

•  •
*

N iedawno do Żygulew ska nadszedł lis t z No- 
w o-K ram atorska. Inżyn ie row ie  F a b ryk i Budo­
w y  Maszyn im ien ia  S ta lina d o n o s ili'b u d o w n i­
czym Ku jbyszew skie j E le k tro w n i Wodnej, że 
ukończono już  opracowanie technicznego pro­
je k tu  potężnego dźwigu. D źw ig ten —- p isa li in ­
żyn ierow ie  z N ow o-K ram atorska —  będzie mógł
podnieść ładunek o wadze 500 ton na wysokość 
40 m etrów .

„W  roku 1855 zapalą się św ia tła  Ku jbyszew ­
skie j E le k tro w n i W odnej —• oświadczają na ła- 
mach ku jbyszew skie j gazety: k ie ro w n ik  pocis­
ków  ziem nych I. W olczkow, maszynista kopar­
k i I. R iepin, k ie row ca K . Letiuga...

Te przepojone g łębokim  przekonaniem  słowa 
—  to głos całego ko le k tyw u  w ie lk ie j budowli- 
I  gdy człow iek zapoznaje się z tym  co zostało 
już  zrobione, przen ika go ta sama entuzjastycz­
na pewność...

Oto w ykop pod budynek e lek trow n i. N ie jest 
on jeszcze skończony, ale już  obecnie budzi po­
dziw  potęga pracy ludzk ie j, k tó ra  w  miejscu, 
gdzie by ła  podstawa gó ry  M ogutowej, stw orzy­
ła głęboką sztuczną szczelinę.
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Droga stromo opada w  dół.
Na stopniach tarasów odbywa się w ydoby­

w anie ziemi.

W  pow ie trzu  n ieustannie rozbrzm iewa w a rko t 
Daszyn. N ieprzerw anie  podjeżdżają samochody- 
W yw ro tk i i  e lektryczne kopa rk i sypią na ich 
skrzynie pełne czerpaki ciężkiej, g lin iaste j zie­
mi.

Idziem y w  dół i  nagle w idz im y, że tarasy 
z kop iącym i ziemię maszynami pozostały dale­
ko w  górze, a m y zbliżam y się do sk ra ju  gigan­
tycznego leja...

W ykopano tu  już  przeszło 3 m ilio n y  m etrów  
sześciennych ziem i. Im ponująca liczba! A le  tu, 
w  Żygulach, n ie dz iw i ona nikogo. T u  ludzie 
p rzyzw ycza ili się do o lb rzym ie j skali. Wszyscy 
Wiedzą, że na różnych odcinkach budow y w y ­
kona się ogółem sto pięćdziesiąt m i l ionów  
m etrów  sześciennych robót ziemnych.

...W yobraźmy sobie 4 o lbrzym ie pociągi, k tó - 
re opaszą ku lę  ziemską wzdłuż rów n ika . Każdy 
Wagon napełn iony jest do samej góry ziemią. 
W ykopać i usypać taką ilość ziem i oto zada­
nie, jak ie  m ają w ykonać budowniczow ie K u j-  
byszewskiej E le k tro w n i Wodnej.

Obecnie robo ty  ziemne są w  pe łnym  toku, ale 
rozpoczęto rów nież inne prace to co zawsze 
tak porusza budowniczych —  kładą już  beton...

Za trzym u jem y się na dnie w ykopu, ko ło p la ­
cu, k tó ry  odtąd wszedł do h is to rii budowy. 23 
Września ułożono tu  pierwsze m e try  sześcienne 
betonu z 7 m ilionów , k tó re  stanowić m ają kon­
s trukc ję  Kujbyszew skiego H ydrow ęzła ; położo­
ny został fundam ent przyszłego progu betono­
wego, k tó ry  pow strzym yw ać będzie szybkość 
Potoków wodnych, w yryw a jących  się z tu rb in  
i  chronić przed zburzeniem podstawę tam y.

Obecnie beton, p rzyw ieziony pó łto ra  m iesią­
ca temu, leży na dnie w ykopu  w  kształcie sze­
rok ie j, prostokątne j p ły ty . Na praw o i na lewe 
°d  n ie j układa się dalsze p ły ty . Robotn icy n i­
w e lu ją  płaszczyznę (dokładność —  do 1 centy­
metra), pod betonową masę kładzie się p o tró j­
ną, ubezpieczającą (od w ód zaskórnych) w a r­
stwę piasku, żw iru  i tłuczonego kam ienia.

N ieda lek i jest dzień, w  k tó rym  układać się 
będzie tysiące m etrów  sześciennych w  ciągu je ­
dnej zm iany. I  budowa przygo tow u je  się do roz­
w in ięc ia  fro n tu  robót betonowych, ja k  do w ie l­
k ie j b itw y .

W  im ponującym  gmachu beton ia rn i zakoń­
czono montaż mechanizmów. W szystkie czyn­

ności będą tu  całkow icie  zautomatyzowane. Gdy 
maszyny zostaną uruchom ione, beton pop łyn ie  
stąd ja k  rzeka...

Gmach e lek trow n i wodnej n ie zmieści się na 
brzegu" W edług p ro je k tu  w rzyna  on się głębo­
ko w  kory to  W ołgi. I  teraz już  część w ykopu, 
m ie^cząca się na brzegu, łączy się z częścią w y ­
kopana w  korycie. Ta druga część ogrodzona 
iest groblą —  nasypem z kam ien i i ogrodze­
niem ochronnym  z belek żelaznych, w b itych  w  

dno rzeki.
S toim y na na jdale j w ysun ię tym  odcinku 

'obli ]\ra Znak odniesionego zw ycięstwa bu­
downiczowie um ocowali tu, na „p rzedn ie j l in i i “  

je lk H  b a ta lii pracy, p o rtre ty  wodzów —  
I  enina i  Stalina. W ieje chłodny październ iko- 

v* w ia tr  Z szybkością górskie j rzek i zwężona, 
u iarzm iońa Wołga unosi swe w ody obok tego 
bastionu Wielkiej budow li kom unizm u.

*  *

*

Zarząd budowy znajduje  się na lew ym  brze- 
w  n iew ie lk im  m iasteczku S taw ropol. Razem 

z nami jadą tam z przystan i p rzepełn ionym  au­
tobusem mechanizatorzy, k tó rzy  p rz y b y li z K a ­
na łu  W oKa— Don, inżyn ie row ie  z Len ingradu  
. Charkowa, absolwenci rozm aitych budow la ­
nych szkół technicznych. Z każdym  dniem  bu ­
dowla potrzebuje coraz w ięcej specja listów , co­
raz więcej ludzi; p rzybyw a ją  oni ze w szystk ich  
krańców Zw iązku Radzieckiego. C ały k ra j b ie­
rze udział w  budowie elektrycznego g iganta 

nad Wołgą!
M ijam y ciche u lice i  place Stawropola. D roga 

prowadzi w  górę, do dzie ln icy now ych osiedli 
m ieszkaniowych. Na praw o —  „m iasteczko-port 

obszerną szkołą dla dzieci budowniczych. Na 
l o — dom ki inżyn ierów , pom alowane na jas- 

e ko lo ry  Jeszcze dalej —  nowoczesne osiedle 
Komsomolsk; jest tu  już  tea tr i  szpita l.

«Nary nadw ołżański S taw ropol przeżywa 
tę tn ie  swoje lata. W iadomo już, gdzie przebie- 

« lć  bedzie granica „M orza Kujbyszew skiego“ . 
p ia s to  przeniesione zostanie na inne miejsce. 
Redzie ono m iało szerokie, proste u lice  o w ie lo ­
m etrow ych domach m ieszkalnych... Okolica jest 
w y ją tkow o  piękna -  sosnowy las. Pow ie trze  
•est tu balsamiczne i  ma w łaściwości lecznicze.

Sztab w ie lk ie j budow li rozm ieścił się w  k ilk u  
niedawno pobudowanych gmachach. P rzy jecha- 
Uśmv w  chw ili, gdy naczelny in żyn ie r M iko ła j 
SzaposzniUow zakończył w łaśnie naradę p ro ­
dukcyjną. Na stola -  w ykresy, p lany.
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Szaposznikow —  to  n iew ysoki, barczysty 
mężczyzna o s iw ie jących skroniach. Należy on 
do sławnego pokolen ia  rosy jsk ie j in te lig e n c ji 
technicznej, k tó re  od p ierw szych już dn i Paź­
dz ie rn ika  oddało całą swą wiedzę i  um ie jętności 
narodow i. Gdy m łoda R epublika Radziecka p ro ­
w adz iła  ciężkie w a lk i z in te rw e n ta m i i generała­
m i b ia ło g w a rd y jsk im i, Szaposznikow budował 
bocznicę ko le jow ą, przez k tó rą  przewożono na 
fro n t w ojska i  am unicję. Następnie odbudow y­
w a ł on zniszczony p o rt m orsk i w  N oworosyjsku. 
Na początku zaś pierwszej p ięc io la tk i, w  la tach 
1928 —  1929, k ie ro w a ł budową e le k tro w n i w od­
nej w  mieście Syzraniu, leżącym niedaleka 
obecnej budowy.

—  Moc naszej e le k tro w n i w  Syzran iu  w yno­
siła... 2 tysiące k ilo w a tó w  —  wspomina z uśmie­
chem Szaposznikow. —  Jest to  przeszło tysiąc 
razy m nie j n iż zapro jektow ana moc K u jbyszew - 
skiej E le k tro w n i W odnej! Oto ja k  w yroś liśm y! 
W  Syzran iu , pam iętam , m ie liśm y ty lk o  jeden 
tra k to r. A  teraz...

In żyn ie r naczelny przypom ina ciekawe liczby. 
W  roku  1929 na b u d o w li syzrańskie j uzbro jenie 
energetyczne jednego robo tn ika  w ynosiło  za­
ledw ie  jedną dziesiątą k ilow a ta . D zis ia j zaś na 
każdego budowniczego K u jbyszew skie j E lek ­
tro w n i W odnej przypada po trz y  k ilo w a ty .

—  Państwo socjalistyczne dało nam  w  rękę 
taką  siłę, że śm iało możemy postaw ić sobie za­
danie skrócenia zam ierzonych te rm inów  budo­
w y, choć i  tak są one k ró tk ie  —  m ów i Szapośz- 
n ikow .

... Jak to niedawno na budowie w  Źygulach 
w ykopano p ierw szy m e tr sześcienny ziem i! 
A  d y re k ty w y  X IX  Z jazdu K om unistycznej 
P a rti i Z w iązku  Radzieckiego w  spraw ie piątego

pięcio le tn iego p lanu rozw o ju  ZSRR głoszą, ze 
najpotężniejsza w  św iecie Kujbyszew ska EleK- 
tro w h ia  Wodna ma być uruchom iona w  bieżą­
cym  pięcioleciu. W arto  przypom nieć, że w  Sta­
nach Zjednoczonych, na przyk ład , elektrownia 
wodna Grand Coulee na rzece K o lu m b ii, które j
moc jest znacznie mniejsza niż zaprojektowana 
moc kujbyszewskiego giganta, budowana była 
p raw ie  20 la t. Od przeszło 30 la t buduje się 
hydrow ęze ł Bou łder Dam na rzece Colorado, 
i  wciąż jeszcze nie jest on całkow icie  gotow y—

—  Rozpoczęło się już  oczyszczanie dna przy" 
sziego M orza Kujbyszew skiego —  opowiada 
Szaposznikow. —  Stworzone przez nas morze 
przewyższy wszystko, co dotąd s tw o rzy ły  ręce 
ludzkie . W ody jego szumieć będą pod samym 
m uram i K rem la  kazańskiego, a Kazań, ja k  w ia ­
domo, leży o k ilk a  k ilo m e tró w  od W ołgi, od nas 
zaś do Kazania jest 250 k ilo m e tró w  w  prostej 
lin ii. ..

Kończąc rozmowę, Inżyn ie r naczelny poka­
zuje na p lanie, gdzie będzie się m ieścił port- 
m orski, gdzie będą śluzy przepuszczające statk i 
wołżańskie, gdzie powstaną nowe fa b ry k i i  wy­
rosną dzielnice nowego miasta...

K u jbyszew ska E le k tro w n ia  Wodna —  to P0'  
tężny tw ó r piątego pięcioletniego p lanu rozw oju 
ZSRR. Każda lin ia  schematu te j gigantycznej 
b u d o w li obrazuje na tchn iony po lo t m yś li tw ó r­
czej, jest w yrazem  w ie lkośc i epoki sta linow ­
skie j, hero izm u ludz i radzieckich, k tó rzy  budu­
ją  kom unizm ,

Kujbyszew — Żygulewsk —
$tawropol nad Wołgą.
Październik — listopad 1952 roku.
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Akademia w Pekinie
M. KAPICA

NOTATKI
K O R E S P O N D E N T A

NA  Z A C H O D N IM  przedm ieściu Pekinu, gdzie 
jeszcze dwa la ta  tem u zie leniła  się k u k u ry ­

dza, wznosi się k ilk a  p ięknych w ysokich gma­
chów z szarej cegły. M ieści się tu u tw orzona 
w  roku  1951 nowa uczelnia —  Akadem ia M n ie j­
szości Narodowych.

W  A kadem ii s tud iu ją  chłopcy i  dziewczęta 
34 narodowości! Są to całe w ie lonarodowe C h i­
ny w  m in ia turze . W idz ie liśm y tu  szczupłego 
Lun.beja  w  g ranatow ym  ubiorze z czarną prze­
paską na g łow ie; jest on narodowości M iao, 
W idzie liśm y piękną, smagłą dziewczynę w  ciem­
noniebieskiej w zorzyste j sukn i —  to  Cen S ju -in , 
narodowości B u i, zamieszkującej w  p ro w in c ji 
Juńnań; młodego człowieka w  czarnym  tu rb a ­
nie —  to L u  Tsia-sju, narodowości J i; smagłego 
młodzieńca o p raw ie  europejskich rysach to 
He Tsi-żeń, narodowości Moso. W idz ie liśm y tu  
Żun J a o - j u n ia  —  narodowości Nun, Kazacha- 
U runbeka z K u ldż i, U jgu ra  Isam udina z U ru m - 
czi, M ongoła M odei w  tra d ycy jn ym  zie lonym  
s tro ju  i wreszcie młodzieńca w  czarnej jed­
w abnej w ysokie j czapce i  czarnej kurtce , obra­
m owanej b ia łą  wstążką. Jest to C in  Szuj-c in , 
narodowości Gaoszań, żyjącej w  dalekich gór­
skich okolicach w yspy Taiwan.

Gdy w  czasie p rze rw y  m iędzy w yk ładam i 
słuchacze wychodzą na podwórze, ich lóżno- 
barw ne narodowe s tro je  w yg ląda ją  ja k  w iosen­
ne k w ia ty  rozsiane na łące... Ludzie  p rz y b y li 
tu  z różnych krańców  ogromnego k ra ju . M ów ią  
oni różnym i językam i, lecz tw orzą jeden moc­
no zespolony, zgodny ko lek tyw .

* *
*

Akadem ia M niejszości Narodowych przygoto­
w u je  p racow n ików  dla wyższych i  średnich 
ogniw  aparatu państwowego w  narodowych 
rejonach. Uczą się tu  rów nież Chińczycy, k tó rzy  
w  przyszłości m ają  pracować w  tych  rejonach, 
lecz większość słuchaczy stanow ią przedstaw i­
ciele różnych m ałych narodowości.

U tw orzen ie  A kadem ii jest w yn ik ie m  kon­
sekwentnego rea lizow ania  p o lity k i narodow o­

ściowej przez Kom unistyczną P a rtię  Chin, bo­
jo  w niczkę o p raw dziw e rów noupraw n ien ie  
wszystkich narodowości, zam ieszkujących k ra j,
0 ich polityczne, ekonomiczne i  k u ltu ra ln e  w y ­

zwolenie.
Na przestrzeni w ie lu  la t rząd kuom in tangow - 

ski p row adził p o litykę  eks te rm inac ji m nie jszo­
ści narodowych, ciem iężył je, uc iska ł i  ogra­
b ia ł W  swojej książce „Losy  C h in “  Czang K a i-  
szek w  ogóle zaprzeczał is tn ie n iu  w  Chinach 
różnych narodowości. G łos ił on m ianow icie , że 
naród ch iński stanow i w spólnotę k rw i w ie lk ich
1 m ałych odgałęzień rodowych, w sku tek czego 
w  Chinach rzekomo nie is tn ie ją  i  nie mogą 
is tn ieć różne narodowości... A  tymczasem 
w  Chinach oprócz C hińczyków  m ieszka li i m ie ­
szkają ludzie należący do przeszło stu  różnych 
narodowości w  liczb ie  około 40 m ilionów .

Zwycięstwo re w o lu c ji p rzyn ios ło  w yzw o len ie  
całemu ludow i Chin i u ra tow a ło  m ałe naro ­
dowości od zagłady. Ich  wolność i rów noup raw ­
nienie są obecnie p raw n ie  zagwarantowane. Na 
terenach zamieszkałych przez m niejszości na­
rodowe rea lizu je  się m iejscową autonom ię na­
rodową Organa samorządu są tam  organam i 
państwowej w ładzy narodu. Z realizow ano ró w ­
nież szereg przeobrażeń gospodarczych: ustalone 
zostały sp raw ied liw e  ceny, rozszerzona sieć 
punktów  handlow ych, buduje  się urządzenia 
irygacyjne, polepsza się stan pastw isk.

W referacie „O  ko a licy jn ym  rządzie“ , Mąo 
Tse-tung m ó w ił w  1945 roku : „na leży szanować 
język i piśm iennictw o, obyczaje, tradyc je  oraz 
w ierzenia re lig ijn e  mniejszości narodow ych“ . 
Rewolucja ku ltu ra ln a , k tó ra  obecnie odbywa 
sie w  Chinach, jest wspania łą rea lizacją  tych 
słów  Dla narodów daw nie j skazanych na anal­
fabetyzm  'Utworzono już  obecnie 9 100 początko­
w ych i 130 średnich szkół, gdzie nauka p row a­
dzona jest w  języku  ojczystym . W samych 
ty lko  Chinach Ś rodkow o-Po łudn iow ych w y ­
szkolono 9 300 pracow n ików  spośród m nie jszo­
ści narodowych. O tw arc ie  A kadem ii M nie jszo­
ści Narodowych jest now ym  o lb rzym im  k ro ­
k iem  naprzód do podniesienia na wyzszy po-
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ziom  daw nie j zacofanych i  uciskanych m n ie j­
szości narodowych.

* •
*

W  A kadem ii is tn ie ją  w yd z ia ły : w o jskow o- 
a d m in is tra cy jn y  i  lingw is tyczny , b iu ro  nauko­
wo-badawcze, ja k  rów n ież szkoła średnia. Na 
czele A ka d e m ii s to i U la n iu , przew odniczący 
rządu ludowego autonom icznego cbw odu M on­
g o lii W ew nętrzne j.

—  Zadaniem  naszym jest p rzygo tow yw an ie  
p racow n ików  adm in is tracy jnych  dla re jonów  
narodow ościow ych oraz tłum aczy —  opowiada 
dziekan A kadem ii Juń  Ju j-żań. Oprócz tego 
p row adz im y prace naukowo-badawcze nad kw e ­
stią  narodow ą oraz nad zagadnieniam i języka, 
h is to rii, k u ltu ry  i  ekonom ik i mniejszości naro­
dowych. Posiadam y zespół a rtys tyczny, k tó ry  
s tud iu je , ro zw ija  i  popu la ryzu je  tańce, p ieśni 
i  m uzykę m niejszości narodow ych. Do zna jdu ją ­
cej się p rzy  A kadem ii szko ły średnie j uczęszcza 
ponad 300 chłopców 1 dziewcząt...

R ozm aw ia liśm y z w ie lom a studentam i. Opo­
w iadan ia  ich o przeszłości —  to  dzieje ucisku 
m niejszości narodow ych, dzieje ich  w yzw olen ia  
i  wreszcie ich  ro zkw itu .

—  W ie le  w yc ie rp ia ł naród J i, rozrzucony po 
p row inc jach  S ikan, Syczuań, Guansi, Gujczżou 
i  Juńnań —  m ów i L u  Tsia-sju. Ograbiano i  za­
b ija n o  nas, nie uważano za ludzi... Ażeby u trz y ­
mać ludność w  posłuszeństwie, w ie lu  rodzinom  
odbierano dzieci, k tó re  trak tow ano  jako  zakła­
dn ików . Ja sam przez cztery la ta, od ósmego 
do dwunastego ro ku  życia, by łem  ta k im  zakła­
dn ik iem . W  naszym osiedlu w iedziano, że jeże li 
ludność p rzec iw staw i się uc iskow i, ja  i inne 
dziec i-zakładn icy zostaniem y zam ordowani, a 
dom y ch łopów  zostaną spalone. W  1947 ro ku  
kuom in tangow cy sk ie ro w a li p rzec iw ko  naszym 
w ioskom  naw et samoloty... Tak w ięc naród b y ł 
skazany na zagładę; u ra to w a ł go starszy b ra t —  
naród chiński!

—  Mniejszość narodowa M iao liczy  ponad 
3 m ilio n y  ludzi, zam ieszkujących C h iny  P o łu ­
dn iow o-Zachodnie i  Południowe. W ynosi to 
ty le , co ludność całego państwa —  np. F in ­
la n d ii —  zauważa Lunbe j -— a m im o to kuom in ­
tangow cy uw aża li M iao ty lk o  za p lem ię!

Opowiada on, że obecnie M iao posiada swoje 
w łasne organa samorządu. Ludność b ierze udzia ł

w  przeprowadzeniu re fo rm y  ro ln e j. Powstają 
szko ły narodowe, tw o rzy  się a lfabet Miao.

—  Naród B u i rów n ież n ie ' posiadał daw­
n ie j swego p iśm ienn ic tw a  —  przyłącza się do 
niego Cen S ju - in . —  Obecnie pow staje u nas 
p iśm ienn ictw o. Zaczęto u nas rów nież przepro­
wadzać re fo rm ę ro lną.

He Tsi-żeń, narodowości Moso, przyłącza się 
do ogólnej rozm ow y i  nadm ienia, że naród jego 
posługuje się pismem rysunkow ym , on zaś chce 
stw orzyć dla Moso alfabet...

A  oto Tybetańczyk Srianima, w ysok i sm ukły 
m łodzieniec. Nosi żó łtą jedw abną narzutkę, 
obram owaną złotą wstążką, na g łow ie  ma w y* 
soką lis ią  czapkę, na nogach w ysokie  brązowe 
buty . Tw arz ma o tw artą , dobroduszną, wesołą. 
Snanima, syn biednego rzem ieśln ika, ma za­
ledw ie  24 lata, ale zdążył ju ż  pracować jako 
parobek u obszarnika i  w a lczyć w  oddziale par­
tyzanck im  p rzeciw ko kuo.m intangowcorn. B y ł 
naw et zagranicą —  b ra ł udzia ł w  Festiw alu  
M łodzieży w  B erlin ie .

—  W czasie te j podróży byłem  w  M oskw ie — 
m ów i ze wzruszeniem . —  Zw iedz iłem  mauzo­
leum  Lenina, w idz ia łem  K re m l, by łem  w  szko­
le, do k tó re j uczęszczała bohaterka Zoja... Całe 
swe życie poświęcę temu, by uczynić Chiny 
k ra je m  tak  św ia tłym  i  potężnym , ja k im  sta ł się 
nasz w span ia ły  p rzy ja c ie l —  Zw iązek Radziecki!

R ozm aw ia liśm y rów n ież z Żun Jao-junem , na­
rodowości Nun. D aw n ie j dz ie rżaw ił on ziemię, 
z k tó re j obszarnik zagarn ia ł 4/5 zb iorów . W  ro­
ku  1950 porachowano się z obszarnikiem  i  Żun 
Jao -jun  o trzym a ł na własność dziesięć m u1 zie­
m i. M arzy on o tym , by po ukończeniu Akade­
m ii pow rócić do Junnań i pomagać sw oim  ro­
dakom w  budow ie nowego życia.

A  m ó j naród jeszcze jęczy w  n ie w o li -— 
odezwał się ze sm utk iem  słuchający go Cin 
S zuj-c in . —  D aw n ie j Gaoszań za jm ow a li znacz­
ną część w yspy Taiw an, lecz japońscy okupanci 
w y p a r li ich  w  góry. Następnie wyspa została 
zajęta przez kuom intangow ców . W  roku  1947, 
podczas pow stania na wyspie, kuom intangow cy 
i  ich am erykańscy panowie w y rżn ę li tysiące 
ludz i narodowości Gaoszań. Obecnie naród mój 
cierp i pod podw ójnym  jarzm em : kuom in tan -

1 mu = 1/16 hektara.
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gow skie j bandy i  am erykańskich okupantów .
A le  w ierzę, że nadejdzie dzień, w  k tó ry m  zosta­
n ie  on w yzw o lony  i  połączy się ze sw oim  w ie l­
k im  ch ińskim  bratem !

Na zaproszenie studentów  zw iedz iliśm y sale 
naukowe. W  jednej z n ich  zna jdow ały się prace 
Józefa S ta lina  i  Mao Tse-tunga, w ydane w  ję ­
zykach różnych narodowości Chin. B y ły  tu  ró w ­
nież w ystaw ione w zo ry  pisma różnych narodo­
wości, począwszy od pisma rysunkow ego do 
h ie ro g lifó w  i a lfabetu  łacińskiego. W  inne j sali 
zebrane b y ły  rozm aite ins trum en ty  muzyczne, 
w  inne j znów —  w zory odzieży i  obrazy przed­
staw ia jące różne okolice, zamieszkałe przez po­
szczególne narodowości. W idzie liśm y tu  i  n ie ­
dostępne góry  Tybetu  i bezkresne pastw iska 
M ongo lii W ew nętrznej i tarasy pól ryżow ych 
Syczuań.

Przed obrazem przedstaw ia jącym  dużą czar­
ną chatę, k ry tą  trzc inow ym  dachem, k tó ra  sto i 
w  c ieniu dwóch w ysokich  palm , stał pogrążony 
w  zam yśleniu n ieznajom y młodzieniec.

—  Co się w am  przypom niało?

—  W  tak ie j chacie ży ją  m oi rodzice, Miao, 
w  da lek ie j Juńnań —  odpowiedział. Z iom kow ie  
m oi czekają na m nie: p racy u nas co niem iara...

•  *
f.i

Przed gmachem A kadem ii zobaczyliśm y n ie ­
w ie lk i nam iot. Na tle  wysokiego m urowanego 
domu z cegieł, z czerw onym i ko lum nam i, nam io t 
w ydaw a ł się szczególnie m a ły  i  samotny.

—  N ie mogę spać w  poko ju  —  uśm iechnął się 
odprowadzający nas Snanima. —  P rosiłem  o ze­
zwolenie na stworzenie sobie zw yk łego tybe tań ­
skiego pomieszczenia...

Żegnając się ze słuchaczami i  s łuchaczkam i 
A kadem ii Mniejszości N arodowych, m yśla łem  
o szerokich i jasnych perspektywach, ja k ie  
o tw orzy ła  przed n im i w ładza ludowa. M ło ­
dzieniec z Tybetu  pow róci do dom u ja ko  dzia­
łacz państwowy, dziewczyna B u i będzie nau­
czycielką, b y ły  pa rtyzan t s tw orzy pismo dla 
Moso, a D unganin z Gujczżou zostanie uczo­
nym...

Podstawowe praw o C hin Ludow ych  —  P ro ­
gram  O gólny Ludow ej K o n su lta tyw ne j Rady 
Po lityczne j — głosi: „W szystk ie  narodowości 
w  granicach C h ińskie j R epub lik i Ludow e j są 
rów noupraw nione, ściśle z sobą zespolone, udzie­
la ją  sobie w zajem nie pomocy, prowadzą w a lkę  
przeciw ko ' im pe ria lizm ow i i  w rogom  lu d u  
w śród każdej narodowości, aby Chińska Re­
pub lika  Ludow a stała się w ie lką  rodziną, w  k tó ­
re j wszystkie narodowości żyją w  m iłości, p rz y ­
jaźn i i  współpracy

K O S ZTO W N A  Z G N IL IZ N A

V/ pierwszym kw arta le  1952 roku  na ekranach A us tr i i  wyświetlono 49 f i l ­
mów amerykańskich i  ty lk o  2 f i lm y  austr iackie. Jak w yn ika  z danych, opub li­
kowanych w  piśmie ,,F ilm und K inoze itung“ , w ciągu pięciu lat, od 1947 do 
1952 roku, eksport amerykańskich f i lm ó w  do A u s tr i i  wzrósł sześciokrotnie. 
W  roku  1951 wyśw ietlono w  A u s tr i i  202 hollywoodzkie f i lm y ,  g lo ry f iku jące  
morderstwa, gwałt, sadyzm. Wśród nich było 50 f i lm ó w  gangsterskich, 71 k r y ­
m ina lnych i 45 tandetnych f i lm ó w  sensacyjnych.

Za w yśw ie tlan ie  f i lm ó w  amerykańskich Austr ia  zapłacił a 1 580 tysięcy do­
larów.
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Podróż w krainę przyszłości
Frank HARDY

W  Melbourne ukazała się niedawno książka postępowego pisarza aus tra l i j ­
skiego, F ranka Hardy, pt. ,,Podróż w  przyszłość“ .

F rank  H a rdy  jest m łodym  pisarzem, autorem powieści „N ies ławna władza“ , 
k tó ra  narob i ła  dużo w rzawy. Demaskujący charakter powieści ściągnął na pisa­
rza prześladowania. Władze pociągnęły go do odpowiedzialności sądowej na 
podstawie ustawy z X V I I  w ieku  o oszczerstwie, specjalnie w  ty m  celu w yc iąg­
n ię te j z ku rzu  a rch iw ów . Jedynie dzięki protestom postępowych kó ł społeczeń­
stwa H ardy  un ikną ł w ieloletniego więzienia. „K o m i te t  Obrony H a rdy ‘ego“  re ­
prezentował dwadzieścia siedem organizacji  społecznych. Pod naciskiem mas 
H ardy  został un iew inn iony.

Jego novm książka jest czymś w rodzaju dziennika podróży po Zw iązku  Ra­
dzieckim, odbyte j jesienią 1951 roku. Książka została wydana przez nowe w y ­
dawnictwo, utworzone przez grupę postępowych pisarzy.

D ru k u je m y  poniżej w y ją tk i  z książki „Podróż w przyszłość“ .

PEW NEGO wrześniowego ranka 1951 roku  
p rzyby łem  z żoną na lo tn isko  praskie. Stąd 

m ie liśm y odlecieć do M oskw y.

Za ledw ie trzy  miesiące tem u siedziałem na ła ­
w ie  oskarżonych w  sądzie w  M elbourne, gdzie 
odbyw ała się sprawa karna, k tó rą  m i w ytoczo­
no jako  au to row i ,,N iesławnej w ładzy“ . Jedyna 
podróż, na jaką  m ogłem  wówczas liczyć, b y ł to 
w y jazd  w  karetce w ięziennej na d ług i „w y p o ­
czynek“  w  pewnej in s ty tu c ji w  K oburgu , by ­
n a jm n ie j nie słynącej z kom fo rtu .

W  k ilk a  dn i po un iew inn ia jącym  m nie w y ro ­
ku, organizacja „G ru p a  p isa rzy-rea lis tów “  za­
proponow ała m i udanie się w  charakterze je j 
delegata na b e rliń sk i Festiw a l M łodzieży.

P ostanow iliśm y w ykorzystać tę podróż, by 
zw iedzić Zw iązek Radziecki...

A b y  jednak zrealizować ten plan, trzeba by ło  
przedrzeć się przez „żelazną k u rty n ę “ . Okazało 
się, że ta ku rtyn a  is tn ie je ! W  naszych paszpor­
tach w id n ia ła  w zm ianka: „w ażny wszędzie, 
z w y ją tk ie m ...“  —  i dalej następował w ykaz 
obe jm ujący w szystkie  k ra je  dem okracji ludo­
w ej i  oczywiście Zw iązek Radziecki.

...P rzedarliśm y się przez tak  zwaną żelazną 
ku rtynę , lecz m usie liśm y w  tym  celu naruszyć 
ustaw y naszego własnego k ra ju . W  w y n ik u  te­
go s trac iliśm y  nasze paszporty zagraniczne. 
W  ten sposób przekona liśm y się na podstaw ie 
własnego doświadczenia, że nie Zw iązek Radzie­
ck i s tw o rzy ł „żelazną k u rty n ę “ .

Lec im y w ięc do Z w iązku  Radzieckiego. Bę­
dziem y m og li oglądać na własne oczy pierwsze 
na świecie państwo socjalistyczne, p ie rw szy

k ra j, w  k tó ry m  klasa robotnicza w  sojuszu 
z chłopstwem  u ję ła  w ładzę w  swoje ręce.

*  *

*

Podczas całego naszego pobytu  w Zw iązku  Ra­
dzieckim  zw iedzaliśm y wszystko co pragnęliś­
m y zwiedzić, w idz ie liśm y wszystko co pragnę­
liśm y  w idzieć i rozm aw ia liśm y z każdym, 
z k im  pragnęliśm y rozmawiać.

Żona H ew le tta  Johnsona, k tó rą  spotkaliśm y 
w raz z je j mężem w  Pradze w  przeddzień na­
szego od lo tu  do M oskw y, pow iedzia ła m i:

„G d y  po raz p ie rw szy jechałam  do Związku 
Radzieckiego, n iek tó rzy  z m oich p rzy jac ió ł mó­
w il i,  że zobaczę tam  klasę uprzyw ile jow aną; 
i  rzeczywiście u jrza łam  ją  —  b y ły  to dzieci“ -

P rzypom nia łem  sobie te słowa, zastanaw iają2 
się, od czego zacząć książkę. I  postanow iłem  za­
cząć od dzieci...

D zieci radzieckie, z k tó ry m i się spotkałem, są 
zadziw iająco rozw in ię te , wesołe, tryskając® 
energią, żądne w iedzy i lub iące rozryw ki-

...U podstaw radzieckiego systemu ośw iaty 
leży zupełnie nowe podejście do człow ieka, no­
w y  stosunek m iędzy uczniem a nauczycielemi 
oparty  na w zajem nej m iłości, szacunku, zaufa­
n iu  i  na ścisłym  kontakcie  m iędzy rodzicam i 
a pedagogami, leżą nowe m etody wychowania, 
k tó rych  celem jest przygotow anie dziecka do 
życia, do p rzysw ojen ia  sobie w iedzy, do tego, 
by Stało się ono w  życiu osobistym i  społecz­
nym  godnym  członkiem  nowego, socjalistycz­
nego społeczeństwa...

Ze wszystkiego, co w idzia łem  w  Zw iązku r a ­
dzieckim , najw iększe wrażenie w yw ie ra  nowy, 
socja listyczny człow iek. N ie może być dwóch
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zdań w  tym  względzie: ludzie  radzieccy 
to now i ludzie.

...W Z w iązku  R adzieckim  nie ma obecnie 
ty  ogóle analfabetów . Czy h is to ria  ludzkości zna 
Wspanialsze osiągnięcie? Porów najc ie  to ź Sy­
tuacją w  zachwalanej Am eryce. Tam w ed ług 
danych spisu 1940 roku  ilość analfabetów  się­
gała 10 m ilionów , a w  1944 roku, rów nież w e­
dług o fic ja lnych  danych, 5 663 tysiąće dzieci nie 
Uczęszczało do szkoły...

Osiągnięcia Z w iązku  Radzieckiego w  dziedzi­
nie szko ln ictw a wyższego są naprawdę olśnie­
wające... Obecnie na un iw ersyte tach i  w  in ­
nych wyższych uczelniach w  samej ty lk o  M o­
skw ie jest w ięcej studentów  aniżeli w  eąłćj 
W ie lk ie j B ry ta n ii lub  F ranc ji.

* *
*

—  Pozwólcie, że ząpoznąm Was z laureatem  
Nagrody S ta linow sk ie j —  pow iedzia ł m i d y rek ­
to r zakładów  m eta lurg icznych „K rą sn y j
O k tia b r“  w  Stalingradzie...

Człow iek, którego wskazał, obracał obcęgami 
rozżarzony do czerwoności kaw ałek m eta lu  pod 
ciężko uderzającym  młotem... B y ł to człow iek 
la t około 55. N a jbardz ie j godne uw agi by ło  to, 
że on, z w y k ły  robo tn ik  - metalow iec, został od­
znaczony jedną z najwyższych nagród państwo­
wych...

Pom yślałem : czy można sobie w yobrazić, by 
robo tn ik  - m etalow iec w  Im perium  B ry ty js k im
lub  gdzieko lw iek indzie j w  świecie k a p ita li­
stycznym został tak w yróżniony? W  podobny 
sposób w yróżn ia  się tam  ty lk o  businessmanów, 
generałów i po lityków ...

...Wsiadając do auta, spostrzegłem w ie lką  ta ­
b licę z ogłoszeniem. W yjaśniono m i: jest to 
ogłoszenie, że potrzebni są robotn icy. Ogłosze­
nia tego rodza ju  w idz ie liśm y u wejścia do w ie lu  
fabryk...

W  Zw iązku Radzieckim  dzięki p lanow ej go­
spodarce socjalistycznej nie ma i nie może być 
bezrobocia...

R obotn ik radziecki korzysta z płatnego u r lo ­
pu, k tó ry  spędza w  najlepszych uzdrowiskach, 
o trzym uje  skierowanie bezpłatnie lu b  za n ie ­
w ie lką  opłatą...

Zarobek jego stale wzrasta w  m iarę wzrostu 
P rodukcji. ,

K ob ie ty  o trzym u ją  taką samą płacę ja k  męż­
czyźni i korzysta ją  z tak ich  samych praw... 

Leczenie jest bezpłatne.
Czynsz m ieszkaniow y w  Zw iązku Radzieckim  

jest najniższy na świecie...

Droga do nauki jest o tw a rta  dla w szystkich. 
Studenci wyższych uczelni o trzym u ją  stypen­
dia.

S iła nabywcza rub la  nieustannie wzrasta...
A us tra lia  i  cały św ia t kap ita lis tyczny  w iją  

się w  kleszczach in fla c ji, a ceny stale tam  
wzrastają, podczas gdy płace pozostają na daw ­
nym  poziomie. W  Zw iązku R adzieckim  nato­
m iast ceny są stale obniżane... Mogę s tw ie r­
dzić z całą stanowczością, że poziom życia robo t­
n ika  radzieckiego jest najw yższy na świecie. 
W zrost jego dobrobytu jest n ierozerw a ln ie  zw ią­
zany z pokojow ym  budownictw em .

Prasa kap ita lis tyczna i  p o lity cy  bu rżuazy jn i
nieuśtannie rozpowszechniają k łam stw a o Zw iąz­
ku  Radzieckim. W krótce po m oim  pow rocie 
,v hodzący w  M elbourne „H e ra ld “  opub likow a ł 
sfałszowane dane o w arunkach b y tu  robo tn ików  
radzieckich. Napisałem natychm iast do redakc ji 
tego pisma, wskazując na rażącą nieścisłość 
przytoczonych przez nie danych i podając liczby 
dokładnie sprawdzone na m iejscu przez delega­
cie angielskich działaczy zw iązkow ych i  przeze 
mnie samego... L is t m ój oczywiście nie został
wydrukowany.

•  •

Robotnicy radzieccy doskonale ży ją  bez ka p i­
ta lis tów . Jak sami mówią, żyją doskonale w ła ­
śnie dlatego, że nie m ają u siebie kap ita lis tów . 
Zupełnie tak samo chłopi w  Zw iązku  R adzieckim  
doskonale obchodzą się bez obszarników, sku- 
pywaczy i bankowych lis tów  zastawnych.

Robotnik radziecki czuje, że bierze udzia ł 
rpqiizac ji w ie lk ich  p lanów  i tw órczych prac. 

Jego energia twórcza zna jduje  zastosowanie. 
Ufa on swoim wodzom, w idzi, że jego stopa ży­
ciowa stale wzrasta. D la  siebie osobiście i dla 
całego ko lek tyw u  buduje on w ie lk ie  p lany na
przyszłość.

*

podczas pobytu w M oskw ie w  1920 roku  W ells 
nazwał Lenina „m arzycie lem  z K re m la “ ... Obec­
nie w  Zw iązku Radzieckim jest 200 m ilionów  

m arzycie li“ . Wszyscy ludzie, z k tó ry m i się 
’spotykam y -  od dzieci do starców - em ery­
tów  opowiadają nam o swych planach na p rzy ­
szłość zwłaszcza o 'w ie lk ic h  budowlach kom u­

nizmu.
Ludzie mówią tu często: przyjedźcie za pięć 

lat, a zobaczycie co zbudujemy i zrobimy przez 
ten czas. Przeobrażenie przyrody, klimatu, zmia­
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na biegu rzek —  oto u lub ione tem aty  tych  „m a ­
rz y c ie li“ ... A le  p o tra fią  on i n ie ty lk o  m arzyć 
i  układać p lany  na przyszłość — sami je  re a li­
zują.

Co na jbardz ie j uderza w  marzeniach ludz i ra ­
dzieckich, ja k  rów nież w  planach radzieckie j 
nauk i, realizow anych pod k ie ru n k ie m  S talina 
i  p a r t ii  kom unistycznej —  to p lany u ja rzm ien ia  
i  przeobrażenia p rzyrody.

N ic w ięc dziwnego, że 200 m ilionów  „m a rzy ­
c ie li“  pa trzy  w  przyszłość z taką ufnością, ja ­
k ie j nie zna żaden in n y  naród na świecie. N ic 
dziwnego, że m ów ią  oni o kom unizm ie jako  
b lis k ie j, realnej m ożliwości. B ow iem  z ich 
poko jow ej i  pełnej entuzjazm u pracy rodzi się 
w zrasta jący z dnia na dzień dobrobyt —  co 
p rze jaw ia  się zarówno w  dziedzinie budow n i­
c tw a  mieszkaniowego, ja k  i w  dziedzinie apro­
w izac ji, ja k  wreszcie w  n iesłychanym  rozw o ju  
k u ltu ry , ośw iaty, ochrony zdrow ia.

*  *

*

Wszędzie na u licach, w  zakładach pracy, na 
domach i  w  szkołach w idz ie liśm y p la ka ty  i  ha­
sła pokojow e: „P okó j zwycięży w o jnę !“ , „N iech 
ży ją  bo jow n icy  o pokó j na całym  świecie!“  
I  wszędzie b ia łe gołębie pokoju.

...N igdy nie zapomnę m o je j podróży do S ta lin ­
gradu. Czyż to m ożliw e, że jest to ten sam 
S ta lingrad, gdzie przed dziew ięciom a zaledwie 
la ty  n ie by ło  ani jednego budynku, w  k tó rym  
by można było  mieszkać.

M yśle liśm y, że u jrz y m y  tu ta j, podobnie ja k  
w  Londynie , B e rlin ie , D reźnie ru in y  —  straszli­
we ślady bom bardow ania i  działań wojennych. 
A le  nie: przed nam i by ło  nowe miasto, setk i 
w spania łych, now ych gmachów i  jeszcze w ięcej 
gmachów w  trakc ie  budowy.

G dy pa trzy łem  na S ta lingrad, w ydaw ało  m i 
się, że w idzę n ie ty lk o  w ie lk ie  nowe miasto, lecz 
ucieleśnienie ducha w ie lk iego nowego narodu, 
sym bol pokoju.

*  *

*

Nie ma na świecie bardzie j wzruszającego 
obrazu n iż  pochód ludz i radzieckich, k tó rzy  
udają  się do mauzoleum Lenina na Placu Czer­
w onym . Z  okien hote lu  „N a tio n a l“  w id z im y  
w ie lką  ko le jkę , ustaw ioną w zdłuż ogrodu obok 
m u ró w  K rem la . Tysiące ludz i przychodzą do 
mauzoleum, aby dać w yraz swej m iłości i szacun­
ku  d la człow ieka, k tó ry  w yp row adz ił ich  z m ro ­
ku  na św ia tło  dzienne...

Po śm ierci Len ina  w  styczniu 1924 roku, Józef 
S ta lin  w yg łos ił na I I  Z jeździe Rad tchnące

głębokim  wzruszeniem przem ówienie, znane ca 
łem u św ia tu  —  przysięgę Len inow i.

Trzydzieści la t S ta lin  s to i na czele państwa ra 
dzieckiego. W yprow adz ił on narody Repub 1 
Radzieckich z ignorancji, analfabetyzm u, zac” 
fan ia  gospodarczego i nędzy, i  doprow adził je 
ośw iaty, k u ltu ry , do potęgi przemysłowe] 
W  latach in te rw enc ji, ja k  również w  latać 
w o jn y  z faszyzmem s ta ł on na czele s ił zbrój 
nych Z w iązku  Radzieckiego i w ykaza ł swój ge­
niusz wodza i  stratega.

Jego o r li w zrok w idz ia ł wszystko. K ie ru je  on 
w szys tk im i dziedzinam i życia radzieckiego. Jefl0 
prace sta ły  się codziennym przew odnikiem . Sty 
jego jest p rosty i  bezpośredni, posiada on wyjąt­
kow ą zdolność w yk ładan ia  na jbardzie j skomph" 
kow anych zagadnień w  sposób jasny i przystęp­
n y  dla najszerszych mas. N igdzie na świec'® 
w  naszych czasach, czy w  ogóle w  ja k le jk o lw i® '  
epoce człow iek, stojący na czele narodu, nie p o ­
w adz ił go tak n ieom yln ie  i n iestrudzenie po | a 
żmudnej drodze ku  tak  w spaniałej przyszłości.
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Na człow ieku zw iedzającym  Zw iązek Ra­
dziecki bezgraniczna m iłość do S ta lina  w yw ie ra  
o lb rzym ie  w rażenie. W idać ją  we w szystk im  
i  wszędzie... D la  prostych ludz i na całym  świecie 
jest on w ie lk im  wodzem i  symbolem w ie lk ie j, 
nowej epoki.

*  *

*

P rzebyw ając w  Zw iązku  Radzieckim  m ia łem  
możność stw ierdzić , ja k  w  je d n o litym  Z w iązku  
Socja listycznych R epub lik  R adzieckich ro zw ija  
się k u ltu ra  narodowa różnych narodów, wcho­
dzących w  jego skład.

Jak już  pow iedziałem , najw iększe wrażenie 
W Z w iązku  R adzieckim  w y w a r ł na nas now y 
człow iek, zrodzony przez nowe społeczeństwo. 
Ludzie  radzieccy skończyli z egoistyczną f i lo ­
zofią  „każdy  sobie“ , jaką  ro zw ija  w  ludziach 
kap ita lizm . M a ją  on i m ocniej _ ugruntow ane 
życie rodzinne, zdrowszy i  głęowzy stosunek 
do spraw  m iłości i  p rzy jaźn i, an iże li ludzie  
z k ra jó w  zachodnich. Są oni w o ln i od przesą­
dów rasowych. Ich  tw órcza praca jest pracą 
Wolną, b io rą  oni udzia ł w  ca łym  życiu  k ra ju , 
We w szystk ich  w ie lk ic h  p lanach swego rządu, 
u fa ją  głęboko sw oim  wodzom. Ludzie  radziec­
cy nie są dem ora lizow an i przez dekadenckie, 
zgniłe w ydaw n ic tw a ; ich prasa i lite ra tu ra  nie 
W ychwala zbrodni i  egoistycznych interesów. 
Obce im  są dekadenckie s trony  k u ltu ry  am ery­
kańskie j, ale znają oni lepsze, postępowe strony 
te j k u ltu ry , d ław ione w  Am eryce i  innych  k ra ­
jach kap ita lis tycznych . W  Zw iązku  R adzieckim  
panu je  dem okracja —  zarówno pod względem  
gospodarczym ja k  i po litycznym . Szeroko o tw a r­
ta jest przed ludźm i radzieckim i droga do k u l­
tu ry  doby współczesnej i  do k u ltu ry  m in ionych  
stuleci.

K o rzys ta ją  oni z w ie lk ie j wolności in te le k ­
tua lne j.

•  •

*

Samochód „Z IS -110“ , k tó ry m  jechaliśm y, 
m kną ł przez Plac Czerwony w  k ie ru n k u  lo tn i­
ska. Spojrzałem  na gw iazdy w ież K rem low skich . 
W  tym  momencie z aparatu  radiowego zna jdu ją ­
cego się w  naszym samochodzie roz leg ły  się 
dźw ięk i radzieckiego hym nu narodowego...

Pow iedzia łem  m o je j żonie: „T ak , w id z ie li­
śmy przyszłość. Jaką po tw orną zbrodnią  prze­
c iw ko  ludzkości są w szystkie  k łam stw a, roz­
powszechniane o tym  now ym  św iecie“ .

#

. .Gdy p rzyby liśm y do M elbourne, dz iennika­
rze" otoczyli nas i  zasypali m nie py tan ia ­
m i- p y ta li g łów n ie  o Zw iązek Radziecki. Odpo­
w iadałem  im  szczerze i  jasno. A le  ani jedno 
w ypow iedziane przeze m nie słowo nie zostało 
w ydrukow ane. Dlaczego?

M o ie odpowiedzi u trw a lono  na taśm ie rad io ­
w e j N ie nadano ich jednak w  żadnej audyc ji. 
Dlaczego? Dlatego, że nie dałem tak ich  odpow ie­
dzi ja k ich  oczekiwano. N ie  pow tarza łem  
k łam stw  kap ita lis tów  i  opow iedziałem  praw dę 
o tym , co w idziałem ...

P raw dy nie można długo u k ryw a ć  przed na­
rodem u to ru je  ona sobie drogę. Postaram  się, 
aby ta książka dotarła  do ludu , choćby trzeba 
by ło  roznosić ją  od fa b ry k i do fa b ry k i, od do­
m u do domu. . . • 1 ,

Jeżeli nie godzicie się z m o im i w n ioskam i,
że A ustra lia  pow inna w kroczyć na drogę w ładzy  
ludow e j i socjalizmu, to pod jednym  względem  
musicie się ze mną bezsprzecznie zgodzić —  
mianowicie co do tego, w  im ię  czego jestem  go­
tów  poświęcić swą reputację, a naw et swe ży­
cie __ co do tego, że groźba w o jn y  me pochodzi 
od Zw iązku Radzieckiego. Z w ią zko w i Radziec­
k iem u potrzebny jest pokój, dokłada on wszel­
k ich  w ys iłków , aby obronić pokoj.

M onopoliści amerykańscy, dążąc do panowa­
n ia  nad światem, p rzygo tow u ją  agresywną w o j­
nę przeciwko Z w iązkow i Radzieckiemu.

Połóżmy kres z im nej w o jn ie , zanim  stanie się 
ona w o jną  gorącą, un icestw i m ilio n y  ludz i i  zbu­
rzy  miasta św iata! _ ,

Związek Radziecki w yciąga rękę w  im ię  p rz y - 
iażn i i  pokoju, odpowiedzm y na to m ocnym  
uściskiem dłoni. U trzym ać pokój —  oto nasz 
obowiązek wobec naszej m łodzieży, naszych 
dzieci wobec w szystkich dzieci na świecie, w o­
bec dzieci, k tó re  się jeszcze n ie na rodz iły .

A  wy, czyte ln icy te j ks iążki, k tó rych  nie 
nam i” 'k tó rych  może n igdy n ie zobaczę, pa­

m ię ta jc ie  że sprawa poko ju  jest najśw iętszą 
sm awą na ziem i i  że możecie pomóc w  walce 
n nokói M ilio n y  ludz i we w szystkich k ra jach  
k u li ziemskiej walczą o pokó j. Jest to rę k o j­
m ia, że pokój zwycięży wojnę.
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25 października
Prezydent Republiki Francus­

kiej Vincent Auriol wygłosił w 
Bollène (dep. Vaucluse), wielkie 
przemówienie z okazji otwarcia 
tamy Donzère-Mondragon. Według 
informacji paryskiego korespon­
denta dziennika „New York T i­
mes“ , Auriol w swoim przemó­
wieniu „ostro i bez ogródek“ wy­
raził „niezadowolenie Francji z 
jej sojuszników, przede wszyst­
kim ze Stanów Zjednoczonych".

Na plenarnym posiedzeniu 
Zgromadzenia Ogólnego na nie­
stałych członków Rady Bezpie­
czeństwa zostały wybrane Ko­
lumbia, Liban i Dania na m iej­
sce Brazylii, Holandii i Turcji, 
których kadencja w Radzie Bez­
pieczeństwa upływa z końcem 
roku.

Sekretariat „Międzynarodowego 
Kongresu Lekarzy do badania 
współczesnych warunków życia“ 
podał w oficjalnym komunikacie, 
że w przeddzień otwarcia Kon­
gresu we Włoszech, rząd włoski 
zabronił odbycia go w swym 
kraju.

W Chinach odbyło się otwar­
cie nowego uniwersytetu w Tiant- 
sinie.
2(1 października

W Londynie zakończył się X IX  
Zjazd Komunistycznego Związku 
Młodzieży Wielkiej Brytanii. Na 
zjeździe przedyskutowano i u- 
chwalono nowy statut KZM i wy­
brano nowy Komitet Krajowy.

Agencja United Press podała, 
że nowy prezydent Chile, Car­
los Ibanez del Campo utworzył 
gabinet ministrów. W skład ga­
binetu wchodzi szereg działaczy 
lewego skrzydła Partii Radykal­
nej.
27 października

Minister spraw zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou En-lai wystosował do prze­
wodniczącego V II sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego ONZ depeszę, w 
której oświadczył, że wszystkie 
opinie i decyzje Zgromadzenia 
Ogólnego, powzięte bez udziału 
Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej w 
sprawie tak zwanego zbadania 
oskarżeń wobec Stanów Zjedno-
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ezonych o prowadzenie wojny 
bakteriologicznej, będą bezpraw­
ne.

Radio Delhi podało, że Viet- 
namska Armia Ludowa rozpo­
częła na szerokim froncie ofen­
sywę przez Rzekę Czarną na pla­
cówki francuskie w odległości 90 
m il na północny zachód od Hanoi.
28 października

Prasa radziecka opublikowała 
komunikat Centralnego Urzędu 
Statystycznego przy Radzie M i­
nistrów ZSRR o wynikach wy­
konania państwowego planu roz­
woju gospodarki narodowej 
ZSRR w I I I  kwartale 1952 roku. 
Plan produkcji przemysłowej wy­
konany został globalnie w 100,7%. 
Globalna produkcja całego prze­
mysłu ZSRR w I I I  kwartale 
1952 roku wzrosła w porówna­
niu z I I I  kwartałem 1951 roku 
o 11%.

Opublikowany został komunikat 
o wynikach wyborów do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. W wyborach wzięło udział 
95,03% wyborców. Na kandyda­
tów Frontu Narodowego oddano 
99,8% ważnie oddanych głosów.

W Austrii zakończył się kryzys 
rządowy. Figi sformował gabi­
net w poprzednim składzie.

W Londynie wygłosił przemó­
wienie b. minister handlu Anglii, 
Harold Wilson, w którym wez­
wał do rozszerzenia stosunków 
handlowych ze Związkiem Ra­
dzieckim i krajami demokracji 
ludowej.
29 października

Minister spraw zagranicznych 
ZSRR A. Wyszyński wygłosił na 
posiedzeniu Komisji Politycznej 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ 
przemówienie w sprawie koreań­
skiej. (Przemówienie ministra 
Wyszyńskiego podajemy w do­
datku do niniejszego numeru 
„Nowych Czasów“).

W Japonii został utworzony no­
wy (czwarty) gabinet Joszidy. któ­
ry prawie w całości składa się z

członków kierowanej przez 3°* , 
dę partii liberalnej, najbaraz 
reakcyjnej partii w Japonii-
30 października

Prasa radziecka opublikow 
hasła Komitetu Centralnego ko 
munistycznej Partii Związku 
dzieckiego z okazji XXXV ro -
nicy Wielkiej Październikowej 
Rewolucji Socjalistycznej.

W Pradze zakończyła się 
Zgromadzenia Narodowego cz 
chosłowacji, która rozpoczęła s *s 
29 października. Sesja uchwali  ̂
ustawę o przekształceniu Czecho^ 
słowackiej Akademii Nauk 
Najwyższy Ogólnopaństwowy 1 
stytut Naukowy. Odbyły się 
że wybory członków Prezydia* 
i komisyj Zgromadzenia Narodo­
wego. Przewodniczącym Zgroma- 
dzenia Narodowego wybrany z0'  
stał Oldrich John.
31 października

W Tokio rozpoczął się O g ó ln o - 
japoński Kongres Obrońców P°' 
koju.

Opublikowany został komuni­
kat bułgarskiej Państwowej Ko­
misji Planowania Gospodarczego
0 wynikach wykonania planu roz­
woju gospodarki narodowej Buł­
garii w I I I  kwartale 1952 roku- 
Globalna produkcja przemysłowa 
w I I I  kwartale wzrosła o 17% w 
porównaniu z tym samym okre­
sem 1951 roku.

Przewodniczący Izby Ludowej 
NRD J. Dieckmann wystosowa^ 
do przewodniczącego zachodnio - 
niemieckiego Bundestagu Ehlef' 
sa pismo, w którym zaproponował 
w imieniu Izby Ludowej prze­
prowadzenie w dniu 13 listopada 
narady z delegacją Bundestagi 
w sprawie propozycji dotyczą­
cych pokojowego rozwiązania za­
gadnienia Niemiec, które przed­
stawione zostały w piśmie Izby 
Ludowej, wręczonym EhlersoW 
dnia 19 września.
1 listopada

Opublikowano odezwę premie­
ra Iranu Mossadeka do nar0,°'i 
angielskiego, w której Mossade* 
podkreślił, jakie szkody i straty 
wyrządziło Iranowi byłe Angl°" 
Irańskie Towarzystwo Nafto* 
we przy poparciu rządu angie,1'  
skiego i oświadczył, że naroa 
irański będzie kontynuował swoja 
walkę w sprawie ropy naftowe)'

R e d a k t o r  — W. B I E R E Z l |lJA d r e s  r e d a k c j i :  Moshiva, Arbal, Kalasznÿj per 12.
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